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Niedziela, 21 Stycznia 1917. 


A 


Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Nzmer pojedyńczy kosztuje w miejseu 10 hal.. 
Bocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
€liea Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 

zamiejscowa gl, Czarulecklego 12. — Listy należy 
Trankow 26. 
Berlamacye otwarte wolne od opłaty. 
Tolefoz Redakeyi Nr. 510. 


zamiejscowa: 


36 K | ówleróroczule K 9— h, 
18 K | mlasiącznie KS— h. 


ruczale „ . . . 
półrecznłe . . . 


„Przewodalk* prenumerowany osobno kosztuje 8 K- 


Preunsmerata. 


miejscowa: 
„ 28 K | ówierórsczuie . 7—K 
14 X | miesięozałe. . 240E 


FgCzElI8 . « 
góżrecznie. „ . 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie, We wazyatkich innych państwach 4 K 60 h, miesięcznie, 
„Przewsdnlk nankowy | ilteracki*, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cato- 
t półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50h. drudzy 60 b. 


Rok 107. 


Ceny ogłoszeń: Wierz petitowy 
miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hai, madezłs- 
na po 698 hal, za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 


luk 18g 


Ogłoszenia liezbowa, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczemiowyga, po 60 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsco. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przy;- 
muje Administracya „Gazety Lwewskiaj*. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 
80 grudnia z. r. nadać najmiłościwiej, z o- 
kazyi Swej koronacyi na Apostolskiego Kró- 
la Węgier i Kroacyi-Slawonii i Dalmacyi, 
godność tajnego radcy z uwolnieniem od 
taksy: Strażnikowi Korony Juliuszowi hr. 
Ambrózy'emu, posłowi do parlamentu 
węgierskiego i komisarzowi rządowemu kró- 
lewsko węgierskiej Opery i Teatru narodo- 
wego w Budapeszcie Mikołajowi hr. Ban f- 
fy'e mu, posłowi do parlamentu węgierskie- 
go Stefanowi hr. Bethlenowi, starszemu 
żupanowi Edmundowi br. Bethlenowi, 
dziedzicznemu członkowi Izby magnatów 
Rudolfowi hr. Chotekowi, dziedzicznemu 
członkowi Izby magnatów Emerykowi hr. 
Erdódy'emu, dziedzicznemu członkowi Izby 
magnatów Władysławowi hr. Esterh4- 
zy'emu, posłowi do parlamentu węgierskie- 
go Maurycemuż hr. Esterhazyemu, bi- 
skupowi w Kasso ks, dr. Augustynowi Fi- 
secherowi-Colbriemu, Ministrowi Kroa- 
cyi -Slawonii- Dalmacyi Emerykowi Hid e- 
ghóthy'emu, dalej Swemu oficerowi ordy- 
nansowemu rotmistrzowi Józefowi hr. Hu- 
nyady'emu, dziedzicznemu członkowi Izby 
magnatów Ludwikowi hr. Kśrolyi'emu, 
dziedzieznemu członkowi Izby magnatów 
Władysławowi hr. Karolyi'emu, dziedzi- 
dzicznemu członkowi Izby magnatów @a- 
bryelowi hr. Keglevichowi, posłowi do 
parlamentu węgierskiego i właścicielowi 


dóbr Piotrowi Kendemu, sekretarzowi sta- 
nu w królewsko węgierskiem Ministerstwie 
wyznań i oświaty Kunowi hr. Klebelsber- 
gowi, prezydentowi krajowego Urzędu wy- 
żywienia ludności Ludwikowi bar. Kii rthy'e- 
mu, dziedzicznemu członkowi Izby magna- 
tów Fryderykowi bar. Liptay'owi, wice- 
prezydentowi Sajmn węgierskiego Elemero- 
wi Bimontsitsowi, posłowi do parlamen- 
tu węgierskiego Emilowi hr. Szóchónyi'e- 
mu, starszemu Żupanowi Stefanowi Szi- 
nyei-Mersemu, dożywotniemu członkowi 
Izby magnatów Aleksandrowi hr. Telekie- 
mu, dziedzicznemu członkowi Izby magna- 
tów Dyonizemu hr. Wenckheimowi i 
dziedzicznemu członkowi Izby magnatów 
Zygfrydowi hr. Wimpffenowi. 


P. Namiestnik zamianował praktykanta 
konceptowego e. k. Namiestnictwa, Leona 
Holukę, koncypistą Namiestnictwa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


RADA STANU. 


Binro korespondencyjne donosi z War- 
szawy: Na środowem posiedzeniu Rady Sta- 
nu odczytano telegram powitalny Prezesa 
Koła Polskiego Bilińskiego, nadesłany w 
imieniu wiedeńskiego Koła Polskiego, w któ- 
rem powiedziano : 

„Czeigodnemu Marszałkowi koronnemu, 
jako godnemu następcy wielkich polskich 


mężów stanu, oby dane było w łączności zjw sprawach wyznaniowych i oświatowych. 
Radą Stanu, przy poparciu obu mocarstw | Wszystkie wnioski przyjęto jednogłośnie. 


centralnych, które wspólnością interesów 
ściśle złączone są z Polską, zapewnić krajo- 
wi możliwie trwałą przyszłość państwową i 
narodową *. 

W odpowiedzi, którą 
uchwalono, powiedziano : 

„Wspólna nam i Kołu Polskiemu wiara 
w szczęśliwą, trwałą przyszłość Państwa Pol- 
skiego, do którego odbudowy jesteśmy po- 
wołani, dodaje nam u progu naszej działal- 
ności, siły i podniety*. 

Odczytano następnie adres polskiej or- 
ganizacyi wojskowej, w którym przedstawio- 
no sprawę armii i wskazano na zasługi ko- 
mendanta Piłsndskiego. W adresie powie- 
dziano wkońcu: 

„Dzisiaj, gdy wchodzi w życie począ- 
tek polskiego Rządu, polska organizacya woj- 
skowa uważa sobie za obowiązek honoru od- 
dać tymczasowej Radzie Stanu do dyspozy- 
cyi swą siłę i krew*. 

Po odczytaniu dalszych adresów i ży- 
czeń, ustalono tymczasowy regulamin. Do ko- 
misyi wykonawczej wybrano: pp. Buko- 
wieckiego, Dzierzbickiego, Jani- 
ckiego, Kunowskiego, Łem pic kie- 
go, Piłsudskiego i hr. Rostworò w- 
skiego. Z urzędu należą do tej komisyi 
Marszałek koronny i jego zastępca. Dla przy- 
spieszenia organizacyi polskiej armii uchwa- 
lono jednogłośnie wybrać komisyę wojskową, 
złożoną z' Marszałka koronnego i sześciu 
członków. Komisya ta ma porozumieć się z 
władzami okupacyjnemi i komendantem Le- 
gionu i opracować organizacyę komisyi woj- 
skowej Rady Stanu. Do tej komisyi wybra- 
no: pp. Dzierzbieckiego, Górskiego, 
Łempickiego, Piłsudskiego, ks. Ra- 
dziwiłła i hr. Rostworowskiego. Da- 
lej uchwalono szybkie powołanie komisyi, ce- 
lem wypracowania projektu statutu sejmo- 
wego i konstytucyi Królestwa, oraz stworze- 
nie organizacyi dla wypracowania zarządzeń 


jednogłośnie 


i 


* 


Ziemia lubelska pisze: Od chwili gdy 
pod toporem przemocy rossyjskiej w r. 1864 
zamilkł rząd powstańczy, Polacy nie usły- 
szeli głosu, jaki dał im dzień 15 stycznia 
1917 r. Po raz pierwszy tymczasowa Rada 
Stanu Królestwa Polskiego przemówiła do 
narodu, z wyżyny pierwszej władzy tworzą- 
cego się Państwa Polskiego, stosując słowa 
swe do całego społeczeństwa. Odezwa jasno 
i stanowczo stwierdza, że Rada Stanu trzyma 
w swych rękach kierownictwo wskrzeszenia 
państwowości polskiej i zatrzyma je, aż wyj- 
dzie z wyborów przedstawicielstwo narodu i 
Król polski obejmie rządy nad narodem. Ten 
charakter Rady Stanu uznają wszyscy, którzy 
dążą szczerze do wskrzeszenia Ojczyzny i 
dlatego do chwili, w której w stolicy zbierze 
się Sejm polski, a z wysokości Tronu pol- 
skiego zajaśnieje berło naszego Króla, je- 
steśmy zobowiązani trwać wyłącznie przy 
Radzie Stanu i popierać wszelkiemi siłami 
jej pracę państwowo-twórczą. 4 

% 


Sytuacya wojenna. 


Wielkie projekty kontrofenzywy na ra- 
muńskim froncie jakoś się nie kleją. Dotych- 
czas wynikły z nich ledwie drobne, lokalne 
przedsięwzięcia, niezdolne wywrzeć wpływu 
na ogólne położenie. Od gór zachodniej Moł- 
dawy, aż do ujścia Seretu ruch się rozpoczął 
nowy, wszakże zaznaczony niezbyt dla Ros- 
syan pomyślnie: wypadami tu i owdzie, do- 
raźnemi próbami bez tego związku, który 
wskazywałby na jakiś jednolity plan strate- 
giczny. Wskazują owe epizody raczej na co 
innego. Dowództwo rossyjskie żyje widocznie 
z dnia na dzień i decyzye swoje przystoso- 
wuje do chwilowego stanu rzeczy. Gdzie naj- 


30) 
TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


ŚMIERTELNY BIEG. 


aroaren 


ROMANS WSPÓŁCZESNY. 


an 


CZĘŚĆ DRUGA. 


VIII. 
(Ciąg dalszy). 


Ale na ostrzeżenia wewnętrzne Jadwi- 
58 przestała już zwracać uwagę. 
W oczach jej skupiło się łaknienie zdo- 
byweze. 
— A zatem? — powtórzyła pytanie. 
Pod naciskiem jej słów poeta rzekł z 
Oczami wbitemi w ziemię: 
z — Chciałbym, aby pani nie mówiła 
8 mną tylko jako z poetą... 
nie „ „Wszak to należy się panu — umyśl- 
8 rzuciła uwagę. 
BA Tak, ale to jakby pontyfikalna szata, 
à podnosi może nastrój, ale przyćmiewa 
słów 5 przyćmiewa bezpośredniość myśli, 
« wrażliwości. 
dodał po ani to dobrze sama wyczuła — 


chwili. 
oknami „łówiąc o staroświeckim domu z 
udziom Wróconemi na Wisłę spętaną lodem... 


trzeba nieraz, aby wyzwolili się 
byli ludźrąj aa i mówili z sobą tak, jakby 


1 Z dalekiej przeszłości lub przy- 
Te wł J P przy 


a ten kominek 
wą 0 tam, że 


aśnie inteneyę miała pani... 
i ta czerwień płomieni mó- 
pani sama lubi wyzwalać się 


z siebie i biedz wzruszeniem daleko od sie- 
bie obecnej... 

— Zbudował pan całą teoryę o mnie. 

— Wolno mi być otwartym? 

— Tylko pod tym warunkiem rozma- 
wiam z panem. Dobrze? — wyciągnęła dłoń 
w jego stronę — i ja to samo przyrzekam 
panu, dobrze ?... 

— Chciałbym. 

— A więc, co myśli pan o mnie? 

Oparła głowę, okoloną koroną fanta- 
stycznych splotów, uwitych z włosów, jakby 
to były węże obłaskawione, lśniące jedwa- 
bistą skórą i przymknęła powieki. 


Milezał. 
— Słucham — zachęcała go przyci- 
szonym głosem — słucham, mój młody 


przyjacielu... Dwa fotele staroświeckie... ko- 
minek.. i pod taflą lodu płynie Wisła.. A 
było to lat temu wiele... Czy i wówczas my- 
śtano o mnie? 

Poddawała się nastrojowi chwili. 

— Wówczas myślano — rzekł pełen 
wzruszenia — że pani ma smutną duszę... 

— Ja, taka wesoła ? 

— Duszę pełną tęsknoty... 

— Ja, taka swawolna? 

— pełną tęsknoty źrącej, ntajonej... 

— tęsknoty? za czem? — pytała gło- 
sem cichym, jak gdyby kto trącał strunę 
lutni. 

— Za innem życiem 
prawie szeptem. 

Zaległo długie milczenie. 

Barowski zmieszał się silnie. Im dłu- 
żej nie odzywała się, tem lęk go ogarniał 
większy, że może ją obraził zbyt śmiałemi 
słowami. 

Pani Jadwiga nie mówiła, bo nagle łzy 
spłynęły jej do gardła i dławiły. 

kiedy opanowała się całkowicie i 
mogła głosem swym rządzić, zapytała go po- 
ufnie, serdecznie. 

— Wyczytał pan to w mych oczach ? 


powiedział 


Nie zaprzeczała. Opuściła ją wszelka 
chęć prowadzenia dyalogu wyzywającego, któ- 
ry stał się codzienną koniecznością w jej 
życiu. $ 

Poeta zadrżał. 

Na takie pytanie nie był przygotowany. 
To, co mówił, powiedział bez namysłu, z głę- 
bi własnej intuicyi — — powiedział słowa, 
które same cisnęły mu się do ust, a kiedy 
je wyrzekł, było już zapóźno. Nie można by- 
io ich cofnąć. 

Utopiła w nim wzrok pełen takiej sa- 
mej pokory, jaki on miał przed chwilą. 

Oczami powtórzyła pytanie. 

Barowski począł się tłumaczyć niezrę- 
cznie, A każde słowo i zdanie, które przemo- 
cą przedzierało się przez jego mózg i tortu- 
rowane było obawą i strachem, zanim z warg 
spłynęło, docierało do najgłębszych stron jej 
duszy. 

— Bo pani sama nie widzi siebie — 
mówił z przejęciem, chwytając od czasu do 
czasu oddech głośno, przerażony coraz bar- 
dziej swoją niezręcznością i brakiem wymo- 
wy — bo pani wśród najweselszej chwili 
nagle, tak, tak, dobrze cheg powiedzieć, zmie- 
nia się błyskawicznie. Skrzydło Michała 
Anioła unosi się jakby nad jej głową... jakaś 
boskość... To jest chciałem powiedzieć... choć 
właściwie nie eofnę tego słowa... jakaś bo- 
skość, promienna boskość siada wówczas na 
rysach pani... i wówezas... ach, jest człowiek, 
który oczami wykrąda z pani twarzy tę bo- 
skość.. trzeba go wypędzić! On może naj- 
większy zbrodzień na świecie.. jego wzrok 
pochłania i pije tę boskość z pani rysów... 
i może dlatego, o tak, tylko dlatego może 
umiera piękno duchowe w jej rysach i znów 
dalej śmiech i cynizm kłócą się z sobą o 
prawa własności... a kiedy jedno z nich zwy- 
cięży... to ów człowiek, ów zbrodzień domo- 
wy, który ukradł jej boskość z twarzy i na- 
karmił nią swoją duszę... płacze w głębi 
duszy... 


— Dlaczego? — zapytała szeptem. 
Iż cud nie trwał dalej,,. 
Jestże tak naprawdę? 

— Jest | jest l 

Ze smutnym uśmiechem zagadnęła go 
WÓWCZAS : 

— Zwierzył się panu ów zbrodzień ? 
przysiągł | 

— Przysiągł | 

— I dlaczego mu pan nie poradził, 
aby szedł precz z tego przeklętego miejsca? 

Zerwał się na równe nogi. 

— Czy pani gniewa się na mnie? — 
wybełkotał z przerażeniem. 

— Dlaczego ? 

— Mówiłem o cyniżmie jej i śmiechu... 
a pani teraz... kaźe mi iść precz.. z tego 
najcudowniejszego kąta na świecie ? 

Opuściła niżej głowę, zwiesiła białe 
ramiona w dół, jsk ptak poraniony śmier- 
telnie. 

— Tego nie powiedziałam... 

— Dzięki — wyszeptał i ostrożnie, ci- 
cho, usiadł na fotelu. 

Ona zaś zasłuchana w głosy miękkie, 
nawoływania drżące, które szły na nią z głę- 
bin jej własnej istoty, mówiła tonem pełnym 
wzruszenia, serdecznie : 

— Ale teraz widzę, 
się stać... 

Rzucił na nią wzrok pełen niewymo- 
wnego strachu. 

— Powinno tak się stać — ciągnęła 
dalej stłumionym tonem, ze wzruszenia gu- 
biac słowa lub ich nie kończąc — bo ten 
najczarowniejszy kąt, o którym pan mówił... 
może się stać dla niego.. domem tortury, 
domem klęski życiowej, domem przekleń- 
Stwa.... 


iż tak powinno 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


większa zagrała niebezpieczeństwo, tam za- 
rządza się czeprędzej środki najodpowiedniej- 
sze zdaniem komendy, acz — jak fakty do- 
wodzą — o ich doborze i przeprowadzeniu 
sądzić można rozmaicie. 


Widocznie Rossyanie dotąd nie upo- 
rali się ze zorganizowaniem kontr- akcji. 
Samo ściągnięcie rezerw i zatkanie luk niemi 
jeszcze nie wystarcza. Plan zaś ogólny, obej- 
mujący całość, czeka cierpliwie na ostateczne 
wykończenie. W przeciwnym razie nie byłoby 
tego próbowania na wszystkie strony. Wy- 
kończenie jednak planu przedstawia dla ko- 
mendy rossyjskiej niemałe trudności. Nie może 
ona wymiarkować, w której stronie przede- 
wszystkiem należałoby rozwinąć calą energię, 
niema bowiem na całym froncie rumuńskim 
ani jednego punktu, który wolny byłby od 
niebezpieczeństwa. Wszędzie zaś, czy to w 
Mołdawii, czy nad dunajową granicą Bessa- 
rabii, nad dolnym biegiem Seretu, w obrębie 
Fokszanów, Fundeni, Gałacu — wszędzie dal- 
sze posuwanie się sprzymierzeńców, nowe ich 
sukcesy mogą wprost katastrofalnie odbić się 
na położeniu Rossyan. 


Naodwrót u sprzymierzeńców front 
ciągle zachowuje spoistość i nigdzie nie wi- 
dać ani śladu jakiegoś punktu minoris resi- 
stentiae, ani w sytuacyi operacyjnej, ani też 
w taktycznej sile obronnej. 


Załamały się więc rossyjskie ataki ma- 
sowa na południe od doliny Ojtoz. Rozpro- 
szyła je bez trudu artylerya wspomagana 0- 
gniem karabinów maszynowych. Zanim je- 
szcze piechota zdołała dotrzeć do okopów 
przeciwnika, już nadszedł rozkaz odwrotu. Ros- 
syanie chwytają się tu kroków rozpaczliwych 
ze względu na pobliże doliny 'Trotus. Prze- 
biegająca bowiem pszez nią w stronę przełę- 
czy Gyimes linia kolejowa, "jak niemniej szo- 
sa kołowa, stanowi najważniejsze połączenie 
z siłami rossyjskiemi, dysłokowanemi nieco 
wyżej na północ w górach. 


Dotychczas utrzymują się Tae 
przy owej tak ważnej arteryi komunikacyjnej, 
ale pomiędzy dolinami Putay i Susicy udało 
się sprzymierzeńcom posunąć linie swoje zno- 
wu naprzód. 


Na recio frontu nie zaszło w tych 
dniach nie uwagi godnego, odkąd załamały 
się wycieczki Rossyaa z przyczółka mosto- 
wego Fundeni i z wideł utworzonych przez 
Dunaj i Seret. W dolnym biegu Dunaju jęła 
się pracy artylerya rossyjska. Nieprzyjacielo- 
wi sprawia to widocznie wielką przykrość, że 
od przeciwnika oddziela go jedynie łożysko 
wielkiej rzeki, Na drugim jej brzegu już zie- 
mia rossyjska, Bessarabia. Niebezpieczeństwo 
inwazyi nieprzyjacielskiej zgrozą przejmuje 
rossyjskiego wodza. Niemniej jednak w błę- 
dzie jest, jeśli mniema, że zdoła to zażegnać 
takiemi przedsięwzięciami, jak n.p. bombar- 
dowanie Isaccei lub Tulezy. 


Podane poniżej biuletyny uzupełniają o- 
braz obecnej sytuacji: 
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Austro-węgierski biuletyn wojenny. 
(Podany już we wczorajszym numerze w 
części nakładu). 
Wiedeń, 19 stycznia. Urzędowo ogła- 
szają dnia 19 stycznia : 
(Ze wschodniego teatru wojny). 
Nieprzyjaciel skierowywał wczoraj po 
południu na nasze stanowiska między doli- 
nami Susity i Casinu gwałtowne ataki, które 
rozbiły się zupełnie w naszym ogniu. Na 
Wołyniu czynność bojowa znowu osłabła. 
(Z włoskiego teatru wojny). 


W północnym odcinku frontu Krasu 
wojska nasze przywiodły z udałych wypraw 
ku nieprzyjacielskim stanowiskom przednim 
4 oficerów i 120 żołnierzy jako jeńców i je- 
den karabin maszynowy. 

(Z południowo-wschodniego teatru wojny). 

Nie było nic ważnego. 

Zastępca szefa sztabu generalnego 
v. Hoefer, gen.-por. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


(Podany już we wczorajszym numerze 
w części nakładu.) 
Berlin, 19 stycznia. Biuro Wolffa ogła- 


sza: Wielka kwatera główna dnia 19 sty- 
cznia: 
(Ze wschodniego teatru wojny). 
Front ks. Leopolda Bawarskie- 
go: Ożywiona w ostatnich dniach ezynność 


bojowa znowu osłabła. 
Front Arcyksięcia Józefa: 

Na północ od doliny Nusity. i w okolicy Ma- 
rasti nie udały się ataki nieprzyjaciela, wy- 
konane na nasze stanowiska na wzgórzach, 
przyczem nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty, 

Grupa wojska Mackensena: Po- 
łożenie niezmienione. 

Front macedoński: Atak angiel- 
skiej kompanii w kierunku Serres odparto 
z łatwością. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Nasze patrole wykonały w kilku miej- 
scaćh z powodzeniem przedsięwzięcia. 


Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


WOJNA, 


Qdezwa Cesarza Wilhelma. 


Z Berlina telegrafują: Odezwa Cesarza 
do narodu niemieckiego z d. 12 stycznia 
wywołała we wszystkich warstwach Rzeszy 
niemieckiej radosne echo, objawiające się 
w licznych telegramach, które zawierają zg0- 
dę na słowa Cesarskie, odnowienie ślubów 


wierności i zaznaczenie stanowczej woli prze- 
prowadzenia rozstrzygającaj walki. 


Z frontów bojowych. 


Biuro Wolffa donosi d. 19 b. m. wie- 
czorem: Z żadnego frontu dotychczas nie 
zgłoszono nie szezególnego. 

Sztab turecki ogłasza: Na różnych fron- 
tach nie zaszło nie ważnego. 


Wydarzenia na merzu. 


Angielski parowiec „Anuchenrag*, duń- 
ski parowiee „Onisk* i angielski żaglowiec 
„Kimpurney* zatopiono. Parowiee angielski 
„Master* zderzył się z innym i zatonął. 

Angielskie parowce z Manchesteru „Tu- 
ventor* (7679 tonn brutto) i „Wragbay* 
(3641 tonn brutto) zatopiono. 

Dnia 31 grudnia 1916 odstawiono do 
Swinemiinde parowiec angielski „Yarrow- 
dale“ pojemności 4600 tonn. Przywieziono 
na nim 469 jeńców, mianowicie załogi je- 
dnego norweskiego ie angielskich okrętów, 
zajętych na oceanie Atlantyckim. Ładunki 
tych okrętów składały się z materyałów wo- 
jennych, wysłanych z Ameryki dla naszych 
nieprzyjaciół, oraz z żywności, w tem 6000 
tonn pszeniey, 2000 tonn mąki, oraz 1900 
koni. Parowiee „Yarrowdale* wiózł 117 sa- 
mochodów ciężarowych i jeden osobowy, 6300 
skrzyń zj nabojami karabinowymi, 30.000 
zwojów drutu kolczastego, 8800 tonn stali, 
a prócz tego wiele mięsa, słoniny i kiełba- 
sy. Wśród załóg zajętych okrętów było 108 
osób z krajów neutralnych, których podobnie, 
jak obywateli państw nieprzyjacielskich, spro- 
wądzoco do niewoli wojennej, o ile pojmano 
ich na uzbrojonych paroweach nieprzyjaciel- 
skich. Zajęcie „Yarrowdale* trzymano w ta- 
jemnicy ze względów wojskowych. Po oświad- 
czeniu admiralicyi angielskiej z d. 17 b. m. 
tajemnica ta przestała istnieć. 


Bułgarya a Turcya. 


Przebywający w Konstantynopolu buł- 
garski minister skarbu Tonczew oświadczył 
w interviewie, że interesy polityczne i go- 
spodarcze Bułgaryi i Turcyi są zgodne z sobą, 
oraz wyraził niezachwiane przekonanie swoje 
o ostatecznem zwycięstwie ezwórprzymierza. 


Z zamętu greckiego 
De Daily Mail donoszą z Aten: Ogółem 
około 100 zwolenników Venizelosa wypu- 
szczono na wolność. Publiczność zachowy- 
wała się spokojnie. 


Sejm | pruski. 


W Izbie posłów Sejmu pruskiego toczy- 
ło się U pierwsze czytanie budżetu na 
„Jye, 


P. Korfanty: Ze zrozumiałych powo- 
dów nie chcę poruszać tu dziś sprawy utwo- 
rzenia Państwa Polskiego. Pragnę jedynie 
zaznaczyć, że naród taki, jak polski, który 
przez wieki caie był przedmurzem chrześci- 
jaństwa i kultury Zachodu przeciw barba- 
rzyństwu azyatyckiemu, ukarany został w Pru- 
sach szeregiem zarządzeń prawodawczych o 
charakterze dręczącym. W tej wojnie świato- 
wej naród polski zajął godne stanowisko. Je- 
żeli doznał teraz rozczarowania, to zarzuca 
mu się brak wdzięczności. Usiłuje się trakto- 
wać Polaków jako pewnego rodzaju Albań- 
czyków. Proszę postawić się w położeniu Po- 
laków. Gdy okropności wojny światowej spa- 
dły na ludy Europy, musiał walczyć brat 
przeciw bratu, przyjaciel przeciw przyjacie- 
lowi. Ojczyzna nasza stała sią widownią tej 
strasznej wojny. Wielkie obszary legły w gru- 
zach, choroby i głód zapanowały wśród ludu, 
miliony całe musiały kraj opuścić, badź to 
pod przymusem, bądź pod fałszywem zape- 
wnieniem. Sądziliśmy, że po doświadcze- 
niach tej wojny rząd zrewiduje swe dotych- 
czasowe stanowisko względem narodn pol- 
skiego. Nadzieja ta nie ziściła się. Rząd ogra- 
niczył się do obietnicy, że zastanowi się nad 
nową oryeńtacyą po wojnie. Obietnice tego 
zastanowienia się nad nową oryentacyą rząd 
i stronnictwa większości uzeleżniły od tylu 
„jaśli* i „ale“, postawiono tyle warunków, 
że naród polski coprawda nie mógł tego po- 
jąć. Gdyby rodzice czynili zawisłym pođaru- 
nek na gwiazdkę od tylu warunków, to chy- 
ba straciliby miłość i zaufanie dzieci. Poró- 
wnanie to zresztą chroma, bo państwo pru- 
skie nigdy nie było ojcem dla Polaków. 
Kanclera Rzeszy uroczyście PA że 
rozumie położenie obcych ludów i małych na- 
rodów. Sądziliśmy, że i rząd pruski i stronni- 
ctwa będą rozumiały położenie Polaków. Ale 
obraz z Sais nadal pozostał zasłonięty, Ta 
gra trwa już przeszło półtrzecia roku. Wstrzy- 
muję się od wszelkiej krytyki. Stwierdzenie 
tego faktu mówi samo za siebie. (Wielka 
prawda! na ławach polskich). Nie dziwcie 
się panowie, że takie stanowisko przejmuje 
naród polski największą nieufnością do rzą- 
du pruskiego. Polecono mi wyrazić tu w 
sposób energiczny tę nieufność. Głównym 
kamieniem obrazy jest dalsze trwanie pru- 
skiej polityki względam Polaków. (Głosy : 
Rada Stanu!) Tylko proszę panów mnie nie 
wyzywać, mógłbym bowiem powiedzieć rze- 
czy, które są dla was nieprzyjemne i nie da- 
łyby pożytku. To, czego wczeraj p. Kardorff 
żądał dla Polaków, byłoby dla mas tylko 
małą spłatą à conto. Ządamy zupełnego na- 
rodowego i kulturalnego „równouprawnienia 
i rozwoju. Proszę nie mówić nam o haśle 
pokoju domowego. Widzimy [RECZ tylko 
waśń 1 gniew. Całe grupy narcdu podnoszą 
dziki okrzyk bojowy przeciw kierownikowi 
Rzeszy i żądają usunięcia ministrów. Pokój 
domowy wzmoenionoby naprawieniem krzy- 
wdy, czynionej przez szereg lat względem 
Polaków. Tysiące polskich rodzin okryły się 
żałobą, naród polski pracuje i cierpi za 
Niemcy, ale jak poprzednio, tak i teraz jest 
on wydany na łaskę krótkowidzącej biuro- 
kracyi. Polacy pozostali obywatelami drugiej 
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14) — W Machecoul. — Jestem innego zdania — odrzekł Powtórzyla to tylko, co słyszała. Jakże 
— U mnie?.. W Machecoul?... ależ, | stanowczo. tego żałowała teraz! 
PIOTR DAX. w takim razie, musi to byg prawdą! Następnie, powściągając się, dodał : Spostrzegł jej zaniepokojenie. 
Oczy mu zabłysły. — Któż ma większe odemnie prawo — Nie obawiaj się niczego — rzekł — 
Powstał nagle i zaczął chodzić po po- | wiedzieć o wszystkiem? Powiedz, Reniu, od | chociaż bardzo spóźniona, wiądomość ta spra- 
TRU CICIELKA. koja. kogo się dowiedziałaś ? wiła mi głęboką boleść, ale unikać chcę roz- 
— Miałem więc słuszność żałować, żem Zmęczona wahaniem, które jej siły wy- | głosu wokoło nazwiska  Rochefleur ów.. 
non wyjechał z zamku!... Tak, to było przeczucie, czerpywało, wyrzekła, zadowolona, że raz już | Przodkowie moi żyli w ciszy i spokoju: 
II przeczucie, które mnie nie omyliło. Przypo- | będzie temu koniec: j miast głośnych czynów, woleli spokojne ży- 
i minam sobie, jakby to było wczoraj, słowa — Słudzy rozmawiali pomiędzy sobą. jcie w rodzinie. Uczynię to samo, z myślą o 
(Ciąg dalszy). doktora: „Nie, nie nie pozwalało przewidywać, — Słudzy w Machecoul ? dwó:h drogich mi istotach, których spokój 
że koniec jest tak blisko", Mój ojciec został — Tak. byłby na zawsze zmącony, gdybym co do 
otruty!... A syn jego dowiaduje się o tem — Przed naszym slubem? tego wypadku działał tak, jakby należało. 
Młoda kobieta przysunęła swoje krzesło w rok po jego śmierci!... Mój ojciec, który — Tak. Chmurna twarz Ireny rozpegodziła się 
do męża. Z podbitych jego OCZU, wyzierała nie miał żadnych nieprzyjaciół |... który prze- — Czemu, och! czemu wtedy mi nie | nieco. Odetchnęla Z ulgą. 
boleść moralna. zy nie do niej należało | szedł przez życie dobrze czyniąc! niosąc | powiedziałaś ! Ona także nie chciała rozgłosu, który 


złagodzić ten ból? 

— Herbercie — wyrzekła głosem bar- 
dzo łagodnym — wiem o tej sprawie bar- 
dzo mało, gdyż nikt mi o tem bezpośrednio 
nie mówił. Podsłuchałam tylko niecheąco 
rozmowę... 

— (zemu mi wcześniej tego nie po- 
wiedziałaś ? 

— I po cóż, mój drogi?... Nie było na 
to, niestety, żadnej rady, ponieważ szlachetny 
twój ojciec już nie żył... Dość już sobie wy- 
rzucam, żem teraz się wygadała. 

— A ja żałuję, że nie wiedziałem o tem 
przed rokiem. — Wtedy, byłoby mi łatwo 
poczynić poszukiwania, wyjaśnić sytuacyę. 
Ireno, powiedz mi wszystko, eo wiesz. (zy 
zrozumiałaś w ten sposób, że stało się to 
wypadkiem ? 

Irena zadrżała na myśl o strasznych 
skutkach, jakie podobne odkrycie mogło po- 
ciągnąć za sobą. 

— Mój drogi, powtarzam ci, że to, co 
wiem, jest bardzo niejasne. Nie chciałam 
cię przerażać; wypytywać się, wstręt we mnie 
budziło. 

— Gdzież to słyszałaś ? 


ulgę nieszczęśliwym, dodając odwagi niedo- 
łężnym.. Ach! tego za wiele!... cios nadto 
ciężki ! 

Zimny pot czoło mu oblewał. 

Chodził po pokoju jak w gorączce, pe- 
łen rozpaczy, lecz żona wolała go widzieć 
takim zgorączkowanym, niż osłupiałym i mil- 
czącym jak w chwili, gdy się dowiedział o 
strasznem odkryciu. 

Herbert de Rochefleur stanął przed nią. 

Dotychczas, myśl jego jak gromem ude- 
rzona, znieczulała. 

Jedno, jedyne spojrzenie na żonę wy- 
starezyło, aby się zastanowić, że powinien ją 
oszczędzać. 

Dotknął ręką czoła, które płonęło, o- 
tworzył okno i próbował się uspokoić. 

— Nie mogłem zapanować nad sobą, 
moja Reniu — rzekł siadając. — Wszak poj- 
mujesz, nieprawdaż, wszystko, czego doznaję 
od kilku minut ? 

Złudzona jego spokojem pozornym, Ire- 
na wydała długie westchnienie ulgi. 

— 0d kogo dowiedziałaś się o tej po- 
głosce ? — spytał, 

— Mniejsza o to!... To juź tak dawno! 


Spojrzała na niego pieszezotliwie. 

— Cay to wymówka, Herbercie ? 

— Nie, tylko żal, żem wcześniej nie 
wiedział. 

— Wtedy, nie byliśmy jeszcze połączeni 
i nigdy, nie, nigdy nie śmiałabym ci mówić 
o podobnych rzeczach. Zresztą, nie wierzy- 
łam temu ani na chwilę. Trzeba było dopiero, 
żeby moja miłość dla ciebie wznieciła obawy, 
przypomniała mi podsłuchaną rozmowę i to 
było powodem, żem ci powiedziała. 

— Nie chodzi o to, czy wierzysz, czy 
nie, w otrncie; najważniejszą rzeczą jest do- 
wiedzieć się, czy ta pogłoska się rozeszła i 
czy istotnie zaszło otrucie... 

Młoda kobieta zbladła gwałtownie. Twarz 
jej przybrała oliwkową barwę. 

— (zy można wiedzieć na pewne ?...— 
szepnęła. 

Bez wątpienia, że miała sobie wiele do 
wyrzucenia. 

Drżała na myśl, że Herbert zechce czy- 
nić dochodzenia wśród służby w Machecoul. 

Dochodzenia ? 

Jakiej natury mają być te dochodze- 
nia ?.., 

Czy na tem poprzestanie ?... 


m a PE EIT ZA A EO O Z ZO e 


mógłby ściągnąć uwagę na rodzinę, do któ- 
rej weszła... 

Wyciągnąć na widownię nazwisko Ro- 
chefleur, to znaczyło dać sposobność wglą- 
dnięcia w życie prywatne, a ona za żadną 
cenę nie życzyła sobie, by o jej życiu była 
MOWA. 

Tak niewiele mogło zniweczyć szczę- 
ście, którago obecnie używała! 

Uwierzyła słowom Herberta. 

A jednakże baczny obserwator, bez 
"AIRA trudu mógłby sobie zdać sprawę, 
że wszystko w Herbercie de Rochefleur 
kłam zadawało jego słowom: silne zarysy 
jego oblicza, kształt czoła, odblask prawej i 
szlachetnej duszy, odbijający się w jego wej- 
rzeniu, duszy pełnej wiary i miłości bez 
granie. 

W kilka minut później, Herbert opuścił 
żonę, wziął kapelusz i wyszedł z domu. 

Potrzebował powietrza, a przedewszyst- 
kiem potrzebował nie czuć już na sobie 
wzroku pełnego niepokoju, tej, którą kochał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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klasy, a tylko w rowach strzeleckich są ró-, ku, oraz, że poczyni wszystkie zarządzenia, | ryusz sejmu z 1881 r.“ (nakładem Akad.Um.), | czyć się z Królestwem „przez jego konsty- 
pozwala dziś bliżej i sprawiedliwiej ocenić tucyę*, jak się wyraził traktat wiedeński — 


wnouprawnieni. Ani jednej ustawy wyjątko- | 


wej, wydanej przeciw Polakom, nie zniesio- 
no. (Bardzo słusznie! na ławach polskich). 
Zarządzenie ministra oświaty z r. 1915, że 


które okażą się potrzebnemi w swej konse- 
kwencyi. (Oklaski). 

P. Hirsch (soe. dem.) My także pra- 
gniemy pokoju za wszelką cenę. Dla Niemiec 


dzieciom polskim ma się udzielać nauki re- | chodzi rzeczywiście teraz tylko jeszcze o woj- 


ligii w języku ojczystym, paraliżowane jest 
przez władze wykonawcze. Rozpędzono Poiki, 
zebrane pod krzyżem, a modlące się 0 szczę- 
śliwy powrót swych mężów, walczących w 
polu, gdyż takie zgromadzenie publiczne na- 
leżało zgłosić. To są czyny drażniące, któ- 
rych należy się wstydzić. (Bardzo słusznie! 
na ławach polskich). Pod wstydliwym tytu- 
łem popierania i ochrony niemczyzny prze- 
znaczono wielkie sumy na zwalezanie pol- 
skości. Rząd zapowiedział nową oryentacyę 
po wojnie, wśród nas panuje jednak nieu- 
fność do obietnie rządu. Chcemy widzieć 
czyny, których wolno nam domagać się na 
podstawie praw przyrodzonych. Protestujemy 
jak najenergiczniej przeciw uciskaniu naszej 
narodowości. I dla nas wybije godzina szczę- 
śliwa. (Oklaski na ławach polskich). 
Minister spraw wewnętrznych Lóbell: 
Jeżeli p. Korfanty myślał, że oddaje usługę 
swym ziomkom takimi wywodami, to celu 
nie dopiął (Głosy: Bardzo słusznie). Dnia 20 
listopada z. r. zaznaczyłem, że rząd zabierze 
się do zbadania polityki tyczącej się intere- 
sów polskich z całą objektywnością i że od- 
niesie się przychylnie do ludności mówiącej 
po polsku. Nie ujmuję niczego z oświadcze- 
nia tego i oświadczeń poprzednich. Już wów- 
czas rząd oświadczył i musiał oświadczyć, że 
im bardziej objektywnie i bezwarunkowo 
obywatele pruscy, mówiący po polsku, staną 
na gruncie pruskiej przynależności państwo- 
wej i czuć się będą obywatelami państwa 
pruskiego, tem łatwiej będzie rządowi i stron- 
nictwom większości wstąpić na drogę pro- 
wadzącą do pokoju. Oświadczenie moje wów- 
czas złożone było w duchu nawskróś przy- 
chylnym i pojednawczym, ale odpowiedź, ja- 
ką dał przedstawiciel frakcyi polskiej, była 
nietylko chłodno odmowna, lecz nie zawie- 
rała ani słowa podziękowania za wielkoduszny 
czyn obu Cesarzy, którzy po całem stuleciu 
chcieli dać Polakom wolność polityczną. A 
dzisiejsza mowa p. Korfantego, czy odpowie- 
działa choćby najskromniejszym wymaga- 
niom pokoju domowego? Było to oświadeze- 
nie złożone w tonie jak najjaskrawszym, Ja- 
kie słyszeliśmy przez dziesiątki laty, gdyśmy 
staczali z sobą walkę, a nie zawierała ani 
słowa podziękowania i uznania tego, co sta- 
ło się w latach ostatnich. Nie uznał pan, 
panie Korfanty, że i rząd pruski usiłował w 
stosunku do obywateli, mówiących po pol- 
sku, nie przyczyniać się pod żadnym wzglę- 
dem do wywołania waśni w tym ciężkim 
czasie. P. Korfanty z oburzeniem mówił o 
wielu rzeczach, któremi rodacy jego czują 
się dotknięci. Do władz centralnych nie 
wpłynęły żadne zażalenia. Słowari, że rząd 
pruski nigdy nie traktował Polaków jako 
swoje dzieci, można zapewne wywrzeć wra- 
żenie, ale co się działo w prowineyi poznań- 
skiej? Jak ona rozwinęła się pod rządami 
pruskimi? Ile ma do zawdzięczenia królom 
pruskim, którzy nią się opiekowali? Powinni 
panowie dziś jeszcze dziękować Bogu na 
klęczkach, że prowincya ta tak się rozwinę- 
ła. Teraz p. Korfanty powiada, że naród pol- 
ski żywi jak najgłębszą nieufność do rządu 
pruskiego. Zdaje się, że chodzi o oświadcze- 
nie ściśle sformułowane, bo mowca wyraz 
ten powtarzał kilka razy. Jeżeli pan jest ta- 
ką nieufnością przejęty do rządu, czy może 
pan brać rządowi za złe, że i on jest bar- 
dzo ostrożny z obdarzaniem swem pełnem 
zaufaniem ? (Bardzo słusznie! na ławach 
prawicy). 
Jeżeliby rzeczywiście. zgadzało się to 

Z najgłębszemi uczuciami większości Pola- 
ów, czyżby rząd mógł bez oglądania się na 
to im zaufać w całej pełni? Tego żaden 
Tząd nie może czynić, jeżeli ma spełnić swój 
obowiazek wobec innych swych rodaków. P. 
orfanty zapytuje, gdzie to panuje pokój 
omowy, on widzi tylko waśnie. Tak w o- 
zach p. Korfantego malują się wewnętrzne 
Stosunki w Niemezech. Wczorajsze posiedze- 
Rie okazało, że stan rzeczy w Prusach jest 
całkiem inny, a taki też jest w całej Rzeszy 
„dodzi o stan wewnętrznej siły i skupienia. 
18 zamącą go poszczególne zajścia, Za pa- 
nem Korfantym stoi tylko bardzo mała liez- 
ba (Bardzo słusznie, na prawicy). Nie zdoła 
an zamącić nieugiętej spoistości narodu nie- 
k ACkiego. Wreszcie mówi p. Korfanty, że 
rew polska płynie dla celów wojennych 
temiec, a dodaje, że Polacy pozostali oby- 
Atelami drugiej klasy. Zdaje się więc, że 
lie Tfanty robi jeszcze różnicę między 
i czł, emi a Polakami. Pan, panie Korfanty 
Saka Kowie pańskiej frakcyi, jesteście Pru- 
WSZ $ i Niemcami, a za Niemcy walczymy 
ziomkęł”. Przypuszczam, że i pan i pańscy 
dzy i wie także. Qzynienie tu rożniey mię- 
kraju o Sami polskimi a niemieckimi w 

“= Ost rzeczą niewłaściwą. 
ostrei -a ewam, że byłem zmuszony do tej 
to, te o Brawy, ale nie mogę zgodzić się na 
"edi mowa dostała się do kraju, bez 
go TEE rząd pruski wyciągnąłby z te- 


Ww 


nę obronną. Mimo to musimy anikać wszy- 
stkiego, co może się przyczynić do niepotrze- 
bnego przedłużenia wojny. Mowca żąda na 
polu polityki względem Polaków zupełnego 
zwrotu. Zupełnie słusznie mowca polski obu- 
rzał się na dalsze trwanie postanowień wy- 
jątzowych przeciw Polakom. Albo rząd zde- 
eyduje się przybliżyć się do stanowiska pol- 
skiego, albo nie myśli poważnie o rewizyi 
swej polityki. Polityki nie można i nie wol- 
no uzależniać od samych uczuć i usposobie- 
nia. (Oklaski). 

Następnie Izba odesłała budżet do ko- 
misyi, 


W krakowskim Czasie czytamy w arty- 
kule zatytułowanym „Bonawentura i Wincen- 
ty Niamojowscy * : 

Powołanie Wacława Niemojowskiego na 
Marszałka koronnego, wysuwa na plan pierw- 
szy nazwisko Niemojowskich, znane zresztą 
w Polsce od dawna. Słynęli niegdyś szeroko 
i w Polsce i w Europie dwaj Niemojowscy : 
Jakób (zmarły 1584) i Jan (zmarły 1598), 
z obozu różnowierców — pierwszy protestant, 
drugi Aryanin i zwolennik Fausta Socyna— 
których dzieła polemiczne przypomnieli świe- 
żo nowsi badacze naszej literatury, jak Brńck- 
ner i Grabowski. Powróciwszy do katolicyzmu, 
brali późniejsi Niemojowsey znaczny udział 
w życiu publicznem, a ich rodowód, opraco- 
wany nie tak dawno (1881) w Życnłińskiego 
„Złotej księdze“ (tom IL), wykazuje nie je- 
dnego kasztelana i senatora. — Choćbyśmy 
zaś niejeden szczegół na karb życzliwego pa- 
negirysty, jakim był Zyehliński, położyli, nie 
da się zaprzeczyć, że był to ród ruchliwy i 
zasłużony. Pamięć jednego z takich „ruchli- 
wych“ Niemojowskich wskrzesił niedawno 
Ś. p. Aleksauder Hirschberg, ogłaszając na- 
der ciekawy „Pamiętnik Stanisława Niemo- 
jowskiego* z lat 1606—1608. Stanisław Nie- 
mojowski był podstolim koronnym, wysłanym 
w poselstwie od Anny, siestry Zygmunta III., 
do Dymitra Samozwańca w Moskwie; trafił 
tam właśnie na powstanie ludowe i na ogło- 
szenie carem Szujskiego. Został też natych- 
miast uwięziony i zesłany do Biełozierska, 
potem do Wołogdy, a smutne swoje losy i 
katusze moskiewskiej niewoli spisał w dokła- 
dnym i cennym „Pamiętniku*, malującym 
żywo brutalność i barbarzyństwo moskiew- 
skie, — Ale najgłośniejszymi w naszych dzie- 
jach stali się dwaj bracia Niemojowscy : Bo- 
nawentura i Wincenty, przywódcy t. zw. 
partyi kaliskiej („Kaliszan*) na sejmach Kró- 
lestwa Polskiego w początku XTX. wieku. 
Osobistości 1ch mogą o tyle zainteresować 
nawet i szerszą publiczność, skoro od jednego 
z nich (Bonawentury) wywodzi się w prostej 
linii dzisiejszy Marszałek koronny. Warto się 
przyjrzeć bliżej jego tradycyi rodzinnej. 

Niemojowscy byli ziemianam: o średnim 
szlacheckim majątku w ziemi wieluńskiej. 
Wincenty, starszy, wszedł do Izby poselskiej 
w 1818 roku i odrazu zajął opozycyjne sta- 
nowisko wobec rządów Zajączka i stojącego 
za nim Wielkiego Księcia. Jego wrogi sto- 
sunek do Zajączka przedstawiono bliżej w 
Czasie przed czterdziestu kilku laty (1874 r.) 
W sejmach wybił się odrazu swojemi zdol- 
nościami i wymową; uważany był też za 
przywódcę opozycyi. Był wybitnym mowcą, 
a zarazem znawcą spraw krajowych i krzewi- 
cielem teoryi konstytucyjno-liberalnych. Po- 
siadamy i w „Dyeryuszu* tego sejmu i oso- 
bno drukowane jego mowy, wypowiedziane 
na tym sejmie, a jest rzeczą charakterysty- 
styczną, że dyaryusz urzędowy poopuszezał z 
nich pewne ustępy, jako buntownicze. Nie- 
mojowski stał pa gruncie teoryi demokra- 
tycznej i indywidualnej („prawa jednostki“). 
a więc na gruncie prądu, jaki w Niemczech 
reprezentował ówcześnie Rotteck, a we Fran- 
cyi Constant. Przetłómaczył nawet (nieco 
później) na język polski główne dzieło Con- 
stanta: „O monarchii konstytucyjnej*, aby 
rozpowszechnić w kraju świadomość na czem 
polegają prawa obywatelskie i ustrój kon- 
stytucyjny. Już to zasadnicze stanowisko zje- 
dnało mu nienawiść W. Księcia. Miary do- 
pełniła zwłaszcza ostra walka Niemojowskie- 
go przeciwko rządowi w sprawie ograniczeń 
wolności druku. Kiedy w pewnej sprawie 
zwrócił się wprost do cara, rozkazano go 
aresztować i zakazano mu wydalać się z do- 
mu (1815 r.) Niemojowski uciekł do Wielko- 
polski i dopiero po wybuchu rewolucyi po- 
wrócił do Warszawy w grudniu 1630 r. 

W rządzie rewolucyjnym piastował dwu- 
krotnie w ciągu 1831 r. godność ministra 
spraw wewnętrznych, odznaczając się za ka- 
żdym razem energią, CO się zwłaszcza Uwy- 
datniło za drugim razem, przypadającym na 
czas upadającego już powstania. Wydany 


eneye i stoi na swym posterun- | świeżo przez prof. Rostworowskiego „Dya- | 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 21 stycznia 1917, 


rolę Wincentego Niemojewskiego (a także i je- 
go brata Bonawentury), jaką odgrywał na sej 
mie, zwłaszcza w sprawie detronizacyi Ro-- 
manowych. Po upadku powstania pozostania 
obu braci w kraju było niemożliwe. Należel: 
do tych, którzy musieli emigrować. Wincen- 
tego, zmierzającego ku Prusom (i w dalszą 
drogę do Francyi) pojmał jednak 23 wrze- 
śnia oddział Qzerkiesów. Wtrącono go do 
więzienia u Karmelitów, gdzie był trzymany 
aż do 1884 r., wśród jak najwyszukańszych 
tortur moralnych i fizycznych, 

W r. 1834 skazał go sąd wojenny na 
karę śmierci przez ścięcie. Przechował się 
do nas rzewny, krótki list, jakim skazaniee 
pożegnał się z ks. Ad. Czartoryskim, towa- 
rzyszem swych prac i ze współbraćmi. Car 
Mikołaj „ułaskawił* go do kopalń sybir- 
skich. Zmarł w drodze, wskutek szeregu za- 
danych mu katnszy, w Moskwie w grudniu 
1884. Historyę jego śmierci opisał Czas 
przed pięćdziesięciu czterema laty (1864), a 
podany tam życiorys wyszedł z pod znako- 
mitego pióra Ewy Felińskiej. 

Inne nieco były losy — choć te samy 
ideały i tradycye — młodszego brata jego, 
Bonawentury. Razam z bratem należał w la- 
tach 1818—1825 do liberalnej opozycyi, bro- 


a mimo to wszystko obietnicy nie dotrzyma- 
ła, konstytucyę od razu podeptała, a pokojo- 
wy stosunek z nami utopiła w oceanie krwi 
i łez. Tragiczne zgony obu Niemojow skich 
spłynęły również do tego morza, dzielącego 
nas dziś od Rossyi. 


KRONIKA. 


Lwów, 20 stycznia 1917. 


Kalendarz. 

Niedziela (21 stycznia): Agnieszki m, — 
Jarosława. — Hryhorya pr. 

Wschód słońca o godzinie 7:10 rano, za- 
chód słońca o godzinie 4:00 po południu. 

Poniedziałek (22 stycznia): Wincen- 
tego m. — Witysława. — Pałyjewkta m. 

Wschód słońca o godzinie 7:09 rano, za- 
chód słońca o godzinie 4'02 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
— 8 Gel. 


— JE. ks. Arcybiskup dr. Bilczew- 


niącej z odwagą i poświęceniem gwałconej Ski obchodzi dnia dzisiejszego 16-letnią ro- 
na każdym kroku konstytucyi Królestwa. ; cznicę konsekracyi biskupiej, O godzinie 9 przed 


W r. 1825 został oddany pod sąd policyi 
poprawczej „za nieposłuszeństwo władzy“ i 
wykreślony z listy posłów. W więzieniu trzy 
mano go 19 miesięcy. W rewolucyi listopa- 
dowej został przez obywatelstwo kaliskie wy- 
brany posłem na sejm, a rychło po tem po- 
wołany na ministra sprawiedliwości. Po ustą- 
pieniu brata w dniu 8 lutego 1881 — nie- 
mał 85 lat temu! — został ministrem spraw 
wewnętrznych. Położył zasługi zwłaszcza 
przez dbałość o dostarczenie funduszów dla 
chłopów na zboże na zasiawy i zaopatrując 
w żywność Warszawę. Pod sam koniec po- 
wstania wszedł do Rady najwyższej. W tym 
charakterze sprzeciwił się energicznie roko- 
waniom z carem, prowadzonym przez Kruko- 
wieckiego, żądając walki do końca — choćby 
tylko dla uratowania honoru. We wrześniu 
został wybrany prezesem Rządu i jako taki 
przeniósł stolicę rządu do Modlina, potem 
do Zakroczymia. Jego dziełem było zgroma- 
dzenie się dejmu w Płocku i powierzenie 
naczelnego dowództwa Umińskiemu. 

Po upadku powstania uszedł do Paryża 
i utworzył z Kaz. Pórierem „Komitet emi- 
gracyi polskiej“. W trzy lata potem zapadł 
tamże na zapalenie mózgu i zmarł w obłą- 
kaniu, nie umiejąc spokojnie przenieść nie- 
szezęść Ojczyzny. Wnukiem tego to ostatnie- 
go prezesa Rządu narodowego z r. 1881 
jest — jak doniosły dzienniki — dzisiejszy 


południem odbyła się w kościele archikatedral- 
nym urczzysta Msza św. odprawiona na inten- 
cyę Jubilata. Równocześnie we wszystkich 
kościołach dyecezyi lwowskiej odprawiono oko- 
licznościowe nabożeństwa. 

— Odznaczenia w e. i k. armii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: order Ze- 
laznej Korony III. klasy z dekoracyg 
wojenną z uwolnieniem od taksy: kapita- 
nowi 13 pp. Aleksandrowi Kurmańskiemu ; ka- 
pitanowi 31 p. dział polowych Franciszkowi 
bar. Grammontowi; poległemu na placu boju 
rotmistrzowi 18 p. huzarów Mikołajowi Szako- 
nyi'emu ; porucznikowi 95 pp. Franciszkowi 
Wladowi; wojskowy krzyż zasługi II 
klasy z dekoracyą wojenną: kapita- 
nowi 95 pp. Alfonsowi Leierowi; porucznikom, 
Wilhelmowi Lobkowitzowi w 9 pp., Dezydere- 
mu Szedlacsekowi w 31 p. dział polowych i 
Ernestowi Keppowi w 2 p. art. fort.; rezerwo- 
wowemu porucznikowi 8 p. ułanów Franci- 
szkowi Fiali; rezerwowym podporucznikom, 
Dyonizemu Ginzery'emu w 31 p. dział polo- 
wych, Pawłowi Schanzerowi w 32 p. dział po- 
lowych i Maryanowi Steiferowi w 11 bat, sa- 
perów ; podpułkownikowi 100 pp. Józefowi 
Schusterowi; porucznikowi 20 pp. Janowi Ce- 
chowi; poległemu na placu boju rezerwowemu 
perucznikowi 57 pp. Jarosławowi Kohoutowi; 
poległemu na placu boju rezerwowemu poruczni- 
kowi fortyfikacyjnemu Norbertowi Kleinowi z 


pierwszy Marszałek wznowionego Rządu pol- | dyrekcyi inżynieryi w Krakowie. 


skiego. 4Historya miewa nawroty niespodzia- 
ne a symboliczne, może równie dziwne, jak 
te ricorsi i corsi, które badał w czwartej 
księdze swojego dzieła wielki Vieo. 

Po śmierci obu braci podniesiono w 
swarliwej i rozterkami zakłóconej Emigracji 
niejeden zarzut przeciwko nim, nikt jednak 
nie odmówił im mocy i czystości charakteru. 
Nawet radykalny organ Nowa Polska oddał 
Bonawenturze po śmierci hołd, choć go za 
życia zwalczał, jako przeciwnika radykalizmu: 
„D.lekiem jest — pisze on na str. 877 — 
od naszego umysłu naigrawanie człowiekowi, 
który istotnie jak drugi Rejtan przez pomie- 
szanie zmysłów dał świadectwo prawości 
swoich uczuć i dążeń. Cześć przeto i błogo- 
sławieństwo Boże Bonawenturze Niemojow- 
skiemu!* Zarzuty przeciw nim płynęły głó- 
wnie ztąd, iż rząd rossyjski rzucał na nich 
za pomocą płatnych swych agentów i orga- 
nów prasowych nikczemne podejrzenia (n. p. 
jakoby Wincenty Niemojowski upokorzył się 
wobec niego przed śmiercią; nicość tego 
twierdzenia wykazano już wówczas niewąt- 
pliwie). Najpiękniejszy pomnik postawił obu 
braciom Juliusz Słowacki w „Anhellim*, 
gdzie o obu braciach kilkakrotnie wspomina. 
W Rozdz. IV. pisze: 

„-...Oto widziałem cię w Radzie narodu 
z bratem twoim i widziałem wasze dwie 
głowy zawsze razem, a białością podobne 
dwom gołębiom, które razem zlatują na 
proso“, 

„Bo zaprawdę, że jak dwaj gołębiowie 
zlatywaliście na urnę projektów i wyłuszcza- 
liście ziarno praw; a na plony wasze zlaty- 
wali się maleńcy wróblowie, świergocąc o 
rzeczach mniejszej wagi“. 

„Przebaczcie mi, że was równam ptakom 
boskim i rzeczom błahym, ale białość wasza 
i prostota tak każe“. 

„O nieszczęsliwi! Oto jeden na cmen- 
tarzu sybirskim szuka spocznienia, a drugi 
leży pod różami i cyprysami Sekwany. Biedni 
gołębiowie i rozłączeni i umarli*, 

Jeżeli więc kto w Polsce, to z pewno- 
ścią dzisiejszy Marszałek Koronny ma prawo 
odwoływać się do tradycyi rodzinnej, budu- 
jąc polski konstytucyjny ustrój, aby zabez- 
pieczyć wolność na wewnątrz, oraz zrywając 
ostatnie węzły polityczne między krajem a 
Rossyą. Przecież i wówczas Rossya zobowią- 
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— Odznaczenia w e. k. obronie kra- 
jowej. Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: 
wojskowy krzyż zasługi III klasy z 
dekoracyą wojenną; rozmistrzowi 1 p. 
ułanów Hermanowi Engalsheimbowi w 6 p. 
ułanów; rezerwowemu porucznikowi 20 pp. 
Augustowi Janaćkowi; rezerwowemu *podporu- 
cznikowi 34 pp. Gustawowi Borlingowi; polecić, 
aby wyrażono poraz drugi ronownie 
Najwyższe pochwalne uznanie: po- 
rucznikowi 22 pp. Arturowi Fisekerowi. 

— Mianowanie w e. i k. armii. Najj, 
Pan nadał szarżę rotmistrza w rezerwie byłemu 
kapitanowi w korpusie sztabu generalnego Jó- 
zefowi hr. Ledóchowskiemu. 


— Komitet Tadeusza Rotowskiego 
prosi wszystkie władze i instytucye tak du- 
chowne jak świeckie, stowarzyszenia, korpora- 
cye, związki, grona nauczycielskie, cechy i 
wszystkie wogóle zrzeszenia, których delegaci 
nie zgłosili się w czwartek, 18 b. m. osobiście 
w Sali ratuszowej, a które pragną wziąć udział 
w powitaniu Tadeusza Rutowskiego we Lwowie, 
aby zechciały zgłosić swych delegatów listownie 
najdalej do poniedziałku, 22 b. m. włącznie 
pod adresem przewodniczącego Komitetu Re- 
ktora Uniwersytetu dr. K. Twardowskiego. 

— Nowy docent. P. Minister wyznań 
i oświaty zatwierdził uchwałę grona profeso- 
rów, dopuszczającą koncypistę galicyjskiego 
Wydziału dr. Tadeusza Brzeskiego jako do- 
centa prywatnego ekonomii politycznej na wy- 
dziale prawniczym Uniwersytetu, krakowskiego. 

— Zapotrzebowanie sił roboczych w 
różnych gałęziach gospodarstwa skłoniło 
Zarząd armii do wydania zarządzenia, by, bez 
względu na urlopy do uprawy roli, osoby po- 
zostające w służbie wojskowej otrzymywały, o 
ile na te pozwoli służba, urlopy do rozpoczęcia 
robót rolnych wiosennych, t. j. w Austryi do 
15 lutego b.r., apodezas swych urlopów wró- 
oity do wykonywania swego zawodu, przemysłu 
it.p. Żołnierze, którzy wchodzą tu w rachubę, 
mogą jednak być wysłani na urlop tylko w ta- 
kim razie, gdy utrzymanie ieh, względnie mo- 
¿ność wyżywienia podczas urlopu będzie dosta- 
tecznie zapewniona. Żołnierze, którzy tego nie 
dowiodą, nie mogą wyjeżdżać na urlop. Pod- 
czas urlopu gefrajtrzy (i zrównani z nimi), o- 
raz żołnierze bez szarż nie mają prawa do po- 
borów, ale w chwili rozpoczęcia urlopu mają 


zała się nadać nam byt państwowy i połą-' zatrzymać należytości, otrzymane z góry w osta- 


pokrywania kosztów podróży z własnych fun- 
duszów, 
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tnim dniu wypłaty. Rzeczywiści podoficerowie rodzimej sztuki kościelnej. Sprawa ta porusza- ; 
za cały czas urlopu mają prawo do płacy we- |jąca od dawna całe społeczeństwo polskie i! byłej straży obywatelskiej z czasów rossyjskiej 
dle swej szarży i do relutum za chleb. Wszyscy |! omawiana kilkakrotnie na łamach pism zna-|inwazyi zapraszamy do zjawienia się w dniu 
żołnierze otrzymują kredyt na podróż do miej- | lazła na tem zebraniu swój konkretny wyraz | 21 styczniab. r., w niedziele, o godz. 11 przedpo 
sca, w którem spędzą urlop i z powrotem, na| w wyczerpującej dyskusyi co do srodków oraz 
rachunek Rządu, nie będa więc mieli potrzeby | dróg, które zapewniłyby skuteczne osiągnięcie 


tego ważnego celn. Zabierali głos ks. kan. Ma- 
sny, O. Gerard Kowalski, ks. Kużnowioz, dyr. 


— W sprawie fandacyi hr. Miero- patronatu przemysłowego Wydziału krajowego 
wej dla panien szlacheckich. W niektórych | i rezes | 
pismach pojawiła się wiadomość, że śp. Helena ; artystów i malarzy, p. d' Abancourt i inni. Po A 
hr. Mierowa zapisała cały swój majątek na! wionych obradach na temat rozpoczęcia akeyi 


rzecz fundacyi dla panien szlacheckich i że za- 
rząd tej fundacyi oddano w ręce Wydziału kra- 
jowego. 

Wskutsk licznych zapytań w tej sprawie 
odbieramy od Wydziału krajowego wyjaśnie- 
nie, że ten nie otrzymał dotąd żadnej urzędo- 
wej wiadomości o utworzeniu tej furdacyi — 
Gdyby zaś wiademość ta się sprawdziła, ukon- 
stytuowanie fundacri wymagać będzie dłuższego 
czasu, tak, że rozdawnietwo odnośnych zasił- 
ków nie rychło się rozpocznie — W każdym 
razie wejście w życie tej fnndacyi poda Wy- 
dział krajowy do publicznej wiadomości. 

— Na ciepłą odzież dla ubogich 
dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w dalszym ciągu w edministracyi Ga- 
gety Lwowskiej : 

Starostwo w Brzesku 616 K 80 h; gi- 
mnazyum w Wadowicach 148 K 90 b; urząd 
podatkowy w Bieczu 26 K 60 h; zarząd sukoły 
w Tyrawie solnej 25 K; zarząd szkoły ludowej 
w Jurkowie 9 K 38 h; zarząd zzkoły w Qi- 
chem 8 K; zarząd szkoły w Brzegnch 6 K. 

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazdkę*): 52.215 K 93 h, 1 marka 
79 fenigów i pół kopiejki. 

— Obrót kasowy kuchni wojennych 
w grudniu 1916. Dochody: Pozostałość kaso- 
wa z funduszu kuchni wojennych z doiem 30 
listopada 1916 — 369 kor. 15 hal., pozosta- 
łość kasowa funduszu dzieci szkolnych z duiem 
30 listopada 1916 —- 15.135 kor. 17 hal, 
z funduszu kina, jako uzupełnienie 820 kor. 
25 hal. Dary dla biednych dzieci szkolnych 
26.038 kor., subwencya prezydyum Namiestni- 
ctwa 5000 kor., raut na dochód funduszu bie- 
dnych dzieci szkolnych 10.106 kor. 72 hal. 
Dary na rzecz kuchni wojennej 4182 kor. 82 
hal., subwencya na ten cel Prezydyum Namie- 
stnietwa 10.000 kor., przedstawienie urządzone 
przez dyr. Lelewicza 104 kor., wykłady prof. 
Wacka 308 kor. 50 hal., konsert p. Korole- 
wicz-Waydowej 814 kor. 34 hal., za skenii- 
skowane towary 689 kor. 73 hal, nadpłaty 
24 kor. 21 hai., dochód kuchni dla inteligen- 
cyi 13.356 kor, dochód kuchui dla urzędni- 
ków 15.523 kor. 50 hal. Suma ogólna 102.172 
kor. 99 hal. 

Wydatki: Wydatki dzienne kuchni dla 
inteligencyi (31 dni) 618 kor. 46 hal., rachu- 
nek za środki żywności 16.962 kor. 42 hal., 
wydatki dzienne kuchni dla urzędników (81 
dni) 691 kor. 86 hal., rachunek za środki ży- 
wności 15.267 kor. 99 hal. Podarki na Boże 
Narodzenie dla dzieci szkolnych 25 kor., ra- 
chunek kuchni dla dzieci szkolnych za Środki 
żywuości* 8487 kor. 66 hal. — Suma ogólna 
42,033 kor. 39 hal. 

Pozostałość kasowa funduszu kuchni wo- 
jennej za miesiąc styczeń 10.452 kor. 50 hal., 
pozostałość kasowa funduszu wyżywienia dzieci 
szkolnych za miesiąc styczeń 1917 — 49.687 
kor. 10 hal. — Suma ogólna 60.139 koren 
60 hal, 

— W kasie lwowskiej dzlegacyi 
N. K. N. złożono: zamiast kwiatów na grób 
nieodżałowanego i kochanego naczelnika 6. p. 
Edmunda Hauswalda, urzędniezki Banku hipo- 
tecznego kwotę 45 K nasieroty po Legienistach. 
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Krzysztofa Ja- 
nowicza, złożyła Spółka wydawnicza Wiek No: 
wy 100 K na fundusz armii polskiej, Na ten 
sam cel przeznaczył radca Ferdynand Ohly 
kwotę 350 K, zebraną w dniu jego imienin 
przez kolegów. 

— W sprawie zawiązanin polskiej 
organizacyi samarytańskiej odbyło się dnia 
19 b. m. w lwowskiej delegacji Naczelnego 
Komitetu Narodowego zebranie, w którem wzięli 
udział między innymi: prof, dr. Łukasiewicz, 
prof. dr. Jurasz, prof. dr. Sołowij, doe, dr. 
Qzyżewicz, dr. Hornowski, dr. Serbeński, prof. 
dr. Popielski, dr. Musiał, dr. Switalska, dr. Ma- 
jewska, panie: Sołowijowa, Hornowska, Mości- 
cka, Bogdanowiczowa, Jędrzejowiczowa, Kowa- 
rzówa, Kpsteinowa, prezes L. D. N. K. N. Br. 
Laskownicki, kapitan stacyi zbornej Terlecki, 
Bogdanowicz i Kowarz i wielu innych. 

Powzięto uchwałę zawiązania takiej orga- 
nizacyi i wybrano komisyę, której powierzono 
wypracowanie statutów i przedstawienie ich na- 
stępnemu zebraniu, które odbędzie się przed 
końcem miesiąca. 

— W sprawie sztuki i aparatów ko- 
Ścielnych. Niezależnie od akeyi zainieyowanej 
przez Związek artystów malarzy i rzeźbiarzy 
w sprawie zniszczonej przez wojnę sztuki ko- 
ścielnej odbyło się dnia 11 b m. w Krakowie 
staraniem Tow. popierania przemysłu kobiecego 
zebranie ogób ze sfer zajmujących się ta spra- 


de. Schoenett, Piotr Stachiewicz, prezes Związku 


w kierunku odbudowy zniszezonej sztuki ko- 
ścielnej i co za tem idzie umarodowienia ko- 
ścielnego przemysłu, uchwalono na wniosek 


| przewodniczącej Tow. p. Wandy Steczkowskiej, 
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oraz dr, Schoenetta utworzyć w tym celu spół- 


i kẹ udziałową i zwrócić się do całego ducho- 


wieństwa polskiego, oraz księży biskupów z pro- 
śbą o opiekę i peparcie. Z interesujących i go- 
rących przemówień obecnych na zebraniu księ- 
ży odniesieno wrażenie, jak bardzo *a sprawa 
duchowieństwu naszemu leży na sercu. W myśl 
wywodów p. Stachiewieza postanowiono scen- 
tralizować w tejże spółce ruch reprodukcyjny 
dzieł sztuki kościelnej, a w szezególności obraz- 
ków dewocyjnych i tem samem pośredniczyć 
w sprawie zamówień, wchodzących w zakres 
powyższy. Dzięki informacyi, udzielonej przez 
dyr. dr. Schoenetta, spodziewaną być może dla 
całej akeyi pomoc czynników miarodajnych, co 
da pewniejszą podstawę  organizacyi, Wkoń- 
cu uchwaleno wybrać ściślejszy komitet, który 
z dobraniem ludzi fachowych nakreśli szczegó- 
łowy plan pracy poszczególnych działów. Na 
prośbą przewodniczącej, p. Wandy Steczkow- 
skiej, obecna na zebraniu Leonowa ks. Sapie- 
"żyna przyrzekła ze swej strony opiekę nad tą 
tak ważną dla naszych kościołów i całego 
społeczeństwa sprawą. 

Informacyi w sprawie powyższej udziela 
Biuro Tow. popierania przemysłu kobiecego 
między godz. 11—1 codziennie w Krakowie, 
ul. Franciszkańska l. 4, II. podwórze. 


— Aprowizacya miasta. Na wczoraj” 
szem posiedzeniu komisyi aprowizacyjnej zdał 
sprawę zastępca komisarza rządowego m. Lwowa 
dr. Schleicher, z przebiegu swego pobytu w 
Wiedniu w sprawach aprowizacyjnych Lwowa. 
Radca magistratu dr. Platowski odezytał spra- 
wozdanie o stanie zapasów materyałów opało- 
wych i zawiadomił komisyę, że sprzedaż dziel- 
nicowa opału, wprowadzona przed kilka dnia- 
mi, jest dla mieszkańców rzeczywistem ułatwie- 
niem w nabyciu materyału opałowego. Sprze- 
daż soli we Lwowie oddał Wydział krajowy 
Braciom Tercyarzom, którym w interesie pu- 
bliczneści polecono utworzyć większą ilość skle- 
pów filialnych, 

Dyrektor rzeźni p. Krzyształowiez, zdając 
sprawę ze swoich agend, zapronował pod- 
wyżkę cen mięsa, którą komisya przyjęła. 

— Wydział lwowskiej Izby adwoka- 
tów podaje do wiadomości członków aby, 
którzy ponieśli szkodę wojenną w swem urzą- 
dzeniu domowem lub zawodowem, że mogą 
ubiegać się o pożyczkę w Galieyjskim Zakła- 
dzie kredytowym (Oddział dla wolnych zawo- 
dów). Kredyt przeznaczony jest: a) na sprawie- 
nie utraconego, względnie odnowienie uszkodzo- 
nego wskutek działań wojennych urządzenia 
zawodowego lub takiego urządzenia domowego, 
które do wykonania zawodu niezbędnie jest po- 
trzebne; b) na sprawienie ewentualnych dal- 
szych przedmiotów osobistego użytku (ubrania, 
bielizna), utraconych lub uszkodzonych wskutek 
działań wojennych, a do wykonania zawodu 
niezbędnie potrzebnych. Kredyty nie mogą prze- 
kraczać wysokości poniesionych rzeczywistych 
szkód wojennych. Starający się o pożyczkę wi- 
nien wypełnić dokładnie formularz wniosku 
kredytowego, który otrzymać można w biurze 
Izby adwokatów, tudzież u każdej Władzy po- 
litycznej I. instaneyi, a ponadto sporządzić mo- 
żli vie dokładne zestawienie: a) szkód wojen- 
nych, poniesienych w urządzeniu kaneelaryjnem 
i domowem z wyszczególnieniem wartości tych 
szkód; b) przedmiotów do odbudowy niezbędnia 
potrzebnych z podaniem kwot na sprawienie 
tych przedmiotów preliminowanych. Wniosek 
kredytowy wraz z powyższem zestawieniem na- 
leży na osobnem podaniu przedłożyć wydziało- 
wi Izby, który po zaopiniowaniu wniosku od- 
stąpi go właściwej Władzy politycznej I. instan- 
cyi w celu przesłania Zakładowi. 

— Z prasy. We Lwowie począł wycho- 
dzić Miesięcznik sadowniczo-ogrodniczy, wyda- 
wany przez galic. Towarzystwo gospodarskie 
pod redakcyą p. Antoniego Wróblewskigo, in- 
spektora sadownictwa galie. Towarzystwa go- 
spodarskiego. 

— Na dochód tow. „Oehrona dziecka“ 
odbędzie się jutro, w niedzielę, przedstawienie 
o godzinie 4'30 po południu w sali Kasyna i 
Koła literacko-artystycznego. 

— Powszechne Wykłady Uniwersy- 
teekie. W poniedziałek, 22 b. m., od godziny 
7 do 8 wykład dr. Jakóba Handla : „O języko- 
znawstwie* w Instytucie chemicznym ul. Dłu- 
gosza 6. 

We wtorek, 28 b. m. od godziny 7 do 8 


I wykład prof, dr. Józefa Hornowskiego: „Samo- 


| obrona 


organizmu w walce o zdrowie i życie, 


wą, oraz członków Towarzystwa, na którem |a choroby, sterość i śmierć“, w Instytucie fi- 
obradoewano nad sposobami organizacyi prze- | zyeznym ul. Długosza 8 w podwórzu. Wstęp 
mysłu artystycznego, wchodzącego w zakresi 20 hal. 


z z O A OO AZZARO ON a ZET R O A O O e 
Z m TC a o e 


— Zaproszenie. Wszystkich członków 


połndniem w sali Rady miejskiej, celem porozu- 
mienia się co do udziału w powitaniu prezy- 
denta dr. T. Rutowskiego. M. Harasimowicz, 
EF. Ohy. 

— Pogrzeb śp. Krzysztofa Janewicza 
odbędzie się jutro, w niedzielę, o godzinie 3 po 
południu z domu żałoby przy ul. Kurkowej 1. 
17 na cmentarz Łyczakowski. 

— Zmarł: w Londynie, sir Edward 
Burnett Tylor, znany antropolog angielski, w 
84 r. życia. 

— Skarb cenny w postaci 2 par trze- 
wików skradziono z otwartego mieszkania Ma- 
ksymiliana Weisa. Szkoda wynosi 100 kor. 

— W uliey Źółkiewskiej najechał 
wczoraj jakiś wóz, naładowany sianein, na wóz 
Ferdynanda Hendricha z taką siłą, że Hendrich 
wypadł z wozu na bruk ulicy i zranił się do- 
tkliwie w głowę. 

— Jak skradziono futro? Z przedpo- 
koju mieszkania p. Jerzego Stajewskiego, za- 
mieszkałego przy ul. Kościuszki. skradziono fu- 
tro bobrowe, wartości 1000 kor. Badając ten 
wypadek kradzieży, stwierdzono, że drzwi przed- 
pokoju były zambuięte na klucz. Dochodzenia 
w toku. 

— Kradzicze. Z otwartego mieszkania 
p. Zofii Kurpielowej skradziono czarn; pulares, 
zawierający weksel na 294 koron i 20 kar. 
gotówką. Nieznany sprawca wyciąguał z kie- 
szeni Felicyi Oringowej w chwili, gdy wsiadała 
do tramwayu obok dworca kolejowego, torebkę, 
zawierającą 40 kor. i papiery podróżne. 
Samobójstwo  artysty-ma'arza. 
W Salzburgu zastrzelił się dnia 18 b. m. ar- 
tysta-malarz Bruno Hohlfeld, portrecista, 
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Mota Mondory 


Henryk Meleer, jeden z najwybitniej- 
szych muzyków polskich, kompozytor i świetny 
pianista, przybędzie z Warszawy na koncert 
dnia 29 b. m., z którego czysty dochód prze- 
znaczony na cele galicyjskiego Czerwonego 
Krzyża. 

Będzie to pierwszy artysta, który od wy- 
bachu wojny przybywa do nas z Warszawy. 
Drogiego i tak dawno niesłyszanego gościa na- 
sza muzykalna publiczność niewątpliwie gorące 
powita i doszczętnie zapełni salę koncertową. 

Program koncertu niebawem ogłosimy. 
Bilety sprzedaje księgarnia H. Altenberga i skłąd 
nut W. Zadurowieza. 


Z Teatru miejskiego donoszą: W po- 
niedziałek, ku uezczeniu D4-tej rocznicy Po- 
wstania Styczniowego, odbędą się w teatrze 
dwa uroczyste przedstawienia. Po południu, 
wyjątkowo o godz. 2-30, dany będzie „Kościu- 
szko pod Racławicami“, z Romanem Żelazow- 
skiim w roli Naczelnika, wieczorem zaś wysta- 
wiony zostanie podniosły utwór sceniczny Ju- 
liusza Słowackiego p. t. „Ksiądz Marek*. W wy- 
konaniu tego wspaniałego dzieła bierze udział 
cały niemal personal dramatyczny, a główne 
role odtworzą: pp. Chmieliński (Ks. Marek), 
Hierowski (Kosakowski) i Siemaszkowa (Judyta). 

Na przyszły ezwartck zapowiada reper- 
tuar teatru miejskiego premierę rozgłośnej ope- 
ry Leona Delibes'a p. t. „Lakmé“, należącej 
do najznakomitszych dzieł nowoczesnej twór- 
czości operowej. „Lakmé“, wystawiona po raz 
pierwszy w r. 1888 w Operze komicznej w Pa- 
ryżu, utrzymuje się od tego czasu stale na 8ce- 
nach wielkieh europejskich, jako utwór zaleca- 
jący się nietylko pierwszorzędnemi zaletami 
muzycznemi, ale także niepospolitymi wprost 
walorami scenicznymi, które czynią 4 niej jedno 
z najefektowniejszych dzieł nowoczesnego re- 
pertuaru operowego. W premierze czwartkowej 
partyę tytułową odtworzy Ada Sari-Szayerówna, 
która ma w niej świetny popis. Partnerem jej 
będzie p. Bedlewicz, ? inne partye wykonają: 
pp. Kasprowiczowa, 7 _powska, Marynowiczówna, 
Okoński, Ostrowska i Urbanowicz. Po raz dru- 
gi grana będzie „Lakmé“ w sobotę. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W niedzielę o godz. 3 po połud, „Powrót wio- 
sny“, komedya w 5 aktach T. Konczyńskiego. — 
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt“, trzy akty z życia Schu- 
berta, muzyka Franciszka Schuberta. — W po- 
niedziałek wyjątkowo o godzinie 230 po połu- 
dniu ku uczczeniu Rocznicy styczniowej „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“, obraz historyczny 
w 7 odsłonach W. A. Lasoty. — W poniedziałek 
o godzinie 7 wieczorem Uroczyste przedstawie- 
niə ku uczeżeniu 54-tej Rocznicy Powstania 
Styczniowego: „Ksiądz Marek“, dzieło sceni- 
czne w 5 odsłonach Juliusza Słowackiego. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt”, trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Franciszka Schuberta. — Występ Ireny 
Bohuss, Fr. Bedlewicza i Tad. Łowczyńskiego. 


Ciepła odzież dia ubogiej dziatwy. 


(I. sprawozdanie z «keyi auinicycwanej precz 
JE. Para Namiestnika). 


Odezwa JE. P. Namiestnika generał- 
majora bar. Dillera, wzywająca do składek 
na zakupno ciepłej odzieży dla ubogich dzieci 
w Galicyi, zaalszła bardzo doneśne echo w 
szrokich kołach naszego społeczeństwa. Za 
posrednictwem starostw, zarządów gimna- 
zyów i szkół, popłynęły obficie sklariki, któ- 
ra osiagnęły d. 19 b. m. pokażua sumę: 

51.562 koron 82 hal. 1 markę, 94 fe- 
nigów i 7/, kopiejki. 

Na cel powyższy złożyli: JE. P. Na: 
miestnik generał-inajor bar. Diller 3.000 kor.. 
JE. ks. Arcybiskup Bilezewski 1.100 kor., 
JE. ks. Arcybiskup Teodorowicz 300 kcron. 
Dalej złożyły starostwa: w Rohatynie 1215 
kor. 68 hal, Łańcucie 25 kor. (uzyskane z 
rozsprzedaży wizerunków śp. Cesarza Fran 
ciszka Józefa), Pilznia 1547 kor. 37 hal., 
Kałuszu 981 kor. 70 hal, Nisku 130 kor., 
Wadowicach 1526 kor. 60 hal, Dobromilu 
2628 kor. 71 hal., Tłumaczu 82 kor. 25 hal., 
Oświęcimiu 647 kor. 70 hal, Bóbree 2500 
kor., Dolinie 715 kor. 94 hal., Radziechowie 
1758 kor. 7 bal., Kołomyi 895 kor., Mości- 
skach 516 kor. 50 hal. i 20 kor. za wize- 
runki, Jaśle 1114 kor. 62 hal. i 25 kor. za 
wizerunki, Cieszanowie 1238 kor. 12 hal, 
Jaworowie 678 kor. 74 hal., Lwowie 73 kor., 
Przemyślanach 630 kor., Mielcu 420 kor. 70 
bal. i 24 kor. za wizerunki, Skolem 524 kor. 
72 hal, Kamionece Strumiłewej 444 kor. 6 
hal. Białej 366 kor. 58 hal, Myślenicach 
258 kor. 29hal.i 25 kor. za wizernnki, Stry- 
ju 581 kor., Drehobyczu 3969 kor. 91 hal., 
Przemyślu 2398 kor. 40 hal, Rovczycach 
758 kor. 1 hal, Turce 355 kor. 60 hal, 
Brzesku 20 kor. za wizerunki, Strzyżowie 
200 kor, Gorlicach 327 kor. 97 hal., Gry- 
bowie 614 kor. 24 hal. i 20 kor. za wize- 
runki, Zloczowie 3429 kor. 82 hal., Limano- 
wej 500 kor., Lisku 353 kor. 38 hal, Da- 
browie 251 kor. 44 hal., Buczaczu 210 kor., 
Krośnie 1438 kor. 3 hal. i Tarnobrzegu 12 
kor. 50 hal, za wizerunki, czyli razem sta- 
rostwa nadesłały kwotę: 36.669 kor. 35 har. 
Dalej złożyli: Namiestnictwo, Centraia dla 
gospodarczej odbidowy kraju: 1000 kor., 
Dyrekcya policyi we Lwowie 555 kor. 5 hal. 
i 2 kor. 50 hal, za wizerunki, urzędnicy dy- 
rekcyi policyi we Lwowie 244 kor., zarząd 
gminy m. Lwowa 1009 kor, składki zebra- 
ne przez zarządy gimnazyów, szkół realnych, 
przemysłowych, handlowych i ludowych 
4174 kor. 15 hal, drobne składki pojedyń- 
czych osób prywataych 3517 kor. 77 hel., 
eo tworzy zebraną do d. 19 b. m. ogólna sume 
51.562 kor. 82 hal. gó, 

Na rachunek zebranej kwoty zakupio- 
no: w szwalai polskiego Związku niewiast 
katolickich we Lwowie 521 sukienek dla 
dziewcząt, 40 płaszczów, 78 ciepłych spodni- 
czek dla dziewcząt i 199 ubrań dla chłop- 
ców, razem za cenę 19.112 koron 10 hal. 

Dalej zakupiono w rozmaitych składach 
gotowych ubrań wa Lwowie: 51 ubrań dla 
chłopców, 25 płaszczów dla chłopeów, 93 u- 
brań trykotowych, 38 kaftaników, 10 par 
pończoch, 24 szalów, 15 sukienek dla dzie- 
wezat, 24 płaszezów dla dziewcząt, 5 żakie- 
tów wtóczkowych i 126 por trzawików, ra- 
zem za cenę 9.408 koron 50 hal. 

Ogółem wydano na zakupno ciesłej 
odzieży : á i 

28.521 koron 60 halerzy. ` 

Rozdział zakupionych przedmiotów na- 
stąpił w następujący sposób: Do rozdziełe- 
nia między najuboższa dzieci otrzymały sta- 
rostwa, które przedłożyły wykazy potrzebu- 
jących dzieci: Biała, 4 ubrania, 4 sukien- 
ki, 4 płaszcze, 8 trykotów, Bóbrka 6 u- 
brań, 5 sukienek, 2 »łaszcze, 2 kaftaniki i 
5 trykotów, Chrzanów 7 ubrań, 7 sukie- 
nek, Cieszanów 6 ubrań, 6 sukienek, 
6 płaszczów, 9 trykotów i 8 kaftaniki, Do- 
bromił 8 nbrania, 3 sukienki, 3 kaftaniki, 
3 trykoty i 8 płaszcze. Dolina 5 ubrań 
5 sukienek, 2 płaszcze, 3 trykoty. Gorlice 
3 ubrania, 7 sukienek. Grybów 8 ubrań 
7 sukienek, 2 płaszcze, Jasło 3 nbranie 
8 sukienki, 2 płaszcze, 2 trykoty i 2 kafta- 
niki. Jaworów 3 ubrania, 4 sukienki, 2 
płaszcze i 6 trykotów. Kałusz 5 ubrań, 5 
sukienak, 7 trykotów, 2 płaszcze, 1 kaftanik. 
Kamionka Strumiłowa 2 ubrania, 7 
sukienek 8 trykotów, 2 płaszcze. Kraków 
12 płaszczy, 12 ubrań, 12 sukienek. Krc- 
sno 5 ubrań, 9 sukienek, Limanowa 5 
ubrań, 5 sukienek. Lisko 5 ubrań, 5 sukie- 
nek. Mośeiska 5 ubrań, 5 sukienek, 4 
trykoty, 1 płaszcz. Nisko 5 ubrań, 5 su- 
kienek, 2 spodniezkii Nowy Targ 3 n- 
brania, 3 sukienki. Oświęcim 12 sukie- 
nek, 9 ubrań, 3 płaszcze, 3 spodniczki. 
Pilzno 6 ubrań, 9 sukienek, 3 spodniczki. 
Przemyśl 8 sukienek, 1 płaszcz, 8 ubrań. 
Przemyślany 10 ubrań, 8 sukienek, 8 
trykoty, 4 płaszcze. Rohatyn 8 płaszeze 
5 ubrań, 8 sukienek, 4 spodniezki. Rop- 
czyce 8 sukienek, 8 nbrań, 1 płaszcz, 1 
spodniczka, Radziechów 11 ubrań, 4 su- 
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kienki, 4 płaszcze, 1 trykot. Skolə 8 u-, dnych, przyodziać obdartych i bosych, leczyć, z e. k. Centralą odbudowy kraju i uzyskaw- 


brań, 8 sukienek, 1 płaszcz, 1 spodniezka, | choroby, tępić zarazy, 
Stryj 8 ubrań, 8 sukienek, 2 płaszcze. | nieść pomoce wysiedlonym, 
Strzyżów 3 ubrania, 8 sukienki. Turka | dla bezdomnych. 
8 sukienek, 8 ubrań, 1 płaszcz, 1 apota | Rozszerzając swą działalność śladem 
ka. Wadowice 5 płaszczów, 15 sukienek, ! świeżych pobojowisk, K. B. K. założył po 
12 ubrań, 3 spodniczki. Złoczów 26 u- | kraju 70 delegacyj, nietylko celem niesienia 
brań, 24 sukienek, 2 spodniczki. pomocy doraźnej, lecz również celem organi- 
Nadto p. Gizela bar. Dillerówna roz- | zowania pomocy i opieki stałej. Z pośród 
dzieliia w powiecie złoczowskim: 86 ubrań | tycu delegacyj, trzy główne, a mianowicie 
trykotowych, 80 kaftaników, 24 szalów, 10 | tarnowska, przemyska i lwowska, wsparte o 
par pończoch i 126 par trzewików. Lwow-|K. B. K., z jego pomocą rozwinęły szeroko 
skie Towarzystwo dobroczynne „Oekrona | zakreśloną działalność samodzielną, z której 
Dziecka“ rozdzieliło między najuboższą dzia- | cgłoszą sprawozdania własne. W ścisłym ró- 
wni:ż stosunku pozostawał K. B. K. z Ko- 


twę, będącą w opiece Towarzystwa 144 sztuk ! 
ubrań, sukienek i płaszezów. Następnie za” | mitetami Ratunkowymi w Warszawie i Lu- 
blinia, wspomagając je tak funduszami, jak 


rząd szkoły żańskiej św. Antoniego we Lwo- 
współdziałaniem. 


wie obdzielił 25 uczennie sukienkami i 4 

plaszezami, a zarząd szkoły żeński j im. A. Nie wliczając sum, wydanych na pomoe 

Mickiewicza otrzymał do rozdziału 12 sukie- j ofiarom wojny przez wyż wymienione de- 

nek dla ubogich dzieci, legacye samodzielne, K. B., K. wydał na 
kor. 3,120.000 


o dach zabiegać 


Ogółem rozdzielono 848 sztuk cieplej | ten cel: 
odzieży i 126 par trzewików za cenę. na Galiicyę 
28.521 kor. 60 hal. na Królestwo, Warszawę 


Z porównania zebranej do dnia 19 b. m. i Litwę kor. 2,878.000 
ogólnej sumy 51.562 kor. 82 hal., okazuje Razem kor. 5,498.000 


się pozostała do dvspozycyi reszta. . 

28.041 kor. 22 hal. 

Akcyn, w myśl intencyi JE. P. Namie- 
stnika, obejmuje ubogie dzieci między 4 a 
14 rokiem życia, 

Dalszy rozdział ciepłych ubrań jest w 
toku i odbywa się w miarę dostarczanych 
przez szwalnie przedmiotów. 

Akcya, zainicyowsna przez JE. P. Na- 
miestnika, dobiega już zatem szczęśliwie do 
kresu. Rachunki jednak nie mogą być jeszcze 
zamknięte, a to z powodn, że około 20 sta- 
restw nie dało dotąd żadnej odpowiedzi na 
przesłaną im odezwę. Spodziewać się należy, 
że zechcą one obecnie przyspieszyć swą od- 
powiedź i nadesłać zebrane kwoty, aby umo- 
żliwić zakończenie tej humanitarnej akeyi, 
najpotrzebniejszej właśnie teraz, w samym 
środku zimy, 


Zużycie tak wielkich sum na powyższe 
cela było możliwe dzięki znacznym fundu- 
szom, jakimi zasilał K, B. K. Generalny Ko- 
mitet szwajgarski w Vevey. 

Bezpośrednio z Krakowa  rozpościerała 
się na cały kraj, w porozumieniu i z pomo- 
cą c.k. Namiestnietwa i e. k. Gtenerał-guber- 
natorstwa lubelskiego akeya sanitarna. 

Najpierw z osobistej inieyatywy ks. 
Biskupa krakowskiego, powstały Kolumny 
sanitarne, mające za zadanie tępić po całym 
kraju epidemie, a przedawszystkiem tyfus 
plamisty. Ruchome Kolumny sanitarna z le- 
karzami, pielęgniarkami i całem urządzeniem 
szpitalnem, udawały się do ognisk zarazy i, 
zwalezając ją, zakładały szpitale kolejno w 
miejseowościach następujących : 

W Galicyi: Powiat cieszanowski: 
Zapałów, Sucha Wola, Ruda Rożaniecka, 
Miłków, Narol, Stare Sioło. Powiat łańcucki: 
Łańcut, Rakszawa, Albigowa. Powiat niski: 
Jeżowe, Rudnik, Kamień. 

W Królestwie: Powiat wierzbnie- 
ki: Pętkowice. Powiat sandomierski: Zawi- 
chost. Powiat lubelski: Jaszczów, Piaski. 
Powiat krasnostawski: Wygnanowice. 

Obecnie działają jeszcze szpitale w Kró- 
lestwie: Powiat opatowski: Qmielów, Opa- 
tów, Łagów. Powiat biłgorajski: Tarnogród. 
Powiat zamojski: Radecznica A 

W szpitalach Kolumo sanitarnych K. B. 
K, leczyło się chorych 2000, a dni leczenia 
było w nich ogółem 40.000. 

Dalszym krokiem Sekeyi Sanitarnej K. 
B. K. było zorganizowanie i przeprowadze- 
nie szczepienia ochronnego przeciw ospie. 
Rozpoczęte w roku 1915, dzięki dopiero 
czynnej pomocy Wszechnicy Jagiellońskiej 
szczepienie mogło w r. 1916 przybrać ro- 
zmiary, odpowiadające grozie epidemii. Wy- 
szkolone i wyekwipowane przez K. B. K. 
setki młodzieży uniwersyteckiej rozjechały 
się po kraju i zaszczepiły w Galicyi około 
2,000.000, a w Królestwie około 400.000 
osób. 

Koszta całej akcyi sanitarnej, uwieńczo- 
naj powodzeniem zupełnem, wyniosły ogółem 
K 1,400.000. 

Również cały kraj obejmowała działal- 
ność krakowskiej szatni K. B. K., która po- 
trzebującym dotąd rozdzielała bezpłatnie sztuk 
odzieży i par butów z górą 160.000, a prócz 
tego po cenie kosztów dostarczyła im obu- 
wia za K 220.000, a odzieży i materyałów 
za K 190.000. 

Celem opieki nad dziećmi, K. B. K. po- 
wołał do życia w zachodniej Galieyi własne 
zakłady w Krzeszowicach, Łososinie, Kalwa- 
ryj, Nowym Targu i Krakowie i umieścił w 
nich 288 dzieci. W innych 26 zakładach 
prywatnych umieszezono kosztem K, B. K. 
546 dzieci, a 850 sierót powierzono opiece 
rodzin zasługujących na zaufanie i stale kon- 
trolowanych, 

Prócz tego K. B. K. subwencyonował 
120 zakładów opiekujących się dziećmi. 

Dla złagodzenia medostatku żywności w 
okolicach wojną nawiedzonych, krakowska 
sekcya aprowizacyjna K. B. K. sprowadziła 
mąki, kaszy, grochu, słoniny, smalcu, śledzi, 
mleka kondensowanego it.p. za K 1,600.000 
itych artykułów spożywczych rozdała za dar- 
mo za K 400.000, a resztę rozprzedała po 
cenie kosztu, 

Celem dostarczenia ludności taniej 0- 
dzieży i obuwia, K. B. K. utrzymuje lub sub- 
wencyonuje w Krakowie następujące zakłady: 

fabrykę tanich ubrań, 

fabrykę obuwia półdrewnianego, 

fabrykę podeszew drawnianych, oraz 

trzy szwalnie bielizny i odzieży. k 

Na wszystkich tych polach działalności 
K. B. K. robota jest w pełnym toku i nie 
mogłaby być ograniczona, ani tem bardziej 
zatrzymana bez dotkliwej straty powszechnej. 
Co więcej, powstające ustawicznie coraz to 
mi l > 3 nowe potrzeby palące sprawiają, że działal- 
ni Bi Za zadanie łagodzenie klęski, ulżenie | ność K. B. K. obejmować musi coraz to no- 

ledoli i leczenie ran, zadawanych wojną. | we dziedziny. 
tym celu starał się, ile sił, nakarmić gło- | I tak K. B. K. wszedł w porozumienie 


Tydzień K b, K 


Trzeci już rok mija od czasu jak rozgo- 
częły się zapasy wojenne. Przez prawie calą 
Polskę przesunęła się straszliwa fala bojów; 
tysiące naszych braci znoszą śmiertelne trady 
w armiach walczących, a młodzież nasza 
złożyła krwawą ofiare w armii i Legionach. 
Zaś pozatym, pełnym bohaterstwa i smutku 
frontem bojowym, pozostal kraj spustoszony 
wojną a okryty żałobą, pozostał ogrom cier- 
pień i nędzy. 

Dat nasz naród nieraz dowody, że umie 
walczyć i znosić te konieczności, jakie za so- 
bą prowadzi krwawa służba wojenna. Ale po- 
winien też zdobyć się na to, by nie dać zgi- 
nąć bez ratanku tym słabszym, którzy poza 
frontem muszą znosić najcięższe wojny na- 
stępstwa. 

I oto drugie zadanie, to jest ochrona i 
ratowanie cd zagłady tych, którzy sami nie 
walezą, lecz na których skutki wojny najbar- 
dziej się odbujają, stało się celem pracy Ksią- 
Żęco-Bisknpiego Komitetu pomocy dla dotknię- 
tych kleską wojny. 

Książęco - Biskupi Komitet (K. B. K.) 
powstał w chwili, kiedy w kraju prawie ża- 
dne stowarzyszenie nie mogło działać. Dziś 
stosnnki się zmieniły. Powstało wiele no- 
wych dzieł dobroczynnych, starających się 
zaradzić niezliczonyjn potrssboim wywołanym 
przez wojnę. Mimo to zdaje ram się, że po- 
trzeba, byśmy bez przerwy nadal pracę na- 
Szą prowadzili. 

Na to jednak musi nasza usiłowania 
boprzeć społ.czeństwo, tak życzliwością, któ- 
Tą zresztą dotąd cieszyliśmy się, jakoteż wy- 

atną pomocą materyalną, 
„  Uprosilismy Najęrzewielebniejszych Księ- 
ży Biskupów, by w dniu drugiego lutego b.r. 
Zarządzili we wszystkich kościołach składki na 
Omitet Książęco-Biskupi. Prosimy też wszyst 
kich, którym aele naszej pracy nie są oboję- 
Re, hy'w tym dniu lub w najbliższym ty- 
Bodniu (2-go do 10-go lutego) pospi+szyli 
z hojnemi ofiarami. 
„  Iw tej też myśli, wobec rosnących 
Glągla potrzeb kr ju naszego udajemy się do 
Wszystkich ludzi dobrej woli i do każdego 
Osobna z prośbą © ofiarę. 
ty, Jestesmy pewni, że nasz naród, który 
Jle siły okazał wśród tak ciężkich przejść, 
raz, ratując szezodrą ofiarą własnych braci, 
dziełem sapomocy udowodni,że jest zdolny 
Samodzielnego życia i ma prawo stanąć 

tówni obok innych narodów świata. 

Książęco-Biskupi Komitet 

F Adam Sapieha 
Książę Biskup Krakowski 
Przewodniczący. 
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R Utworzony pod koniec 1914 r., PI 
awierucha wojenna najsrożej po ziemiach | 
feskich szalała, Książęco-Biskupi Komitet 


niektórych gmin powiatów wieliekiego i brze- 
skiego. Komitet zapewnił sobie już około 
5000 m. kub drzewa budulecowego, jak rów- 
nież odpowiednią ilość robotników i liczy, Że 
w ciągu r. 1917 będzie mógł dostarczyć lud- 
ności poważną ilość domów, zarówno mie- 
szkalnych, jak gospodarczych. 

Również nie mógł się cofnąć przed 
wdrożeniem kroków, celom objęcia opieki 
nad wysiedlonymi, dając im pomoe dorażną 
i organizując rozdawnietwo odzieży i obuwia. 

Dalsza praca w wytkniętym kierunku 
i dalszy rozwój działalności K. B. K. zależy 
w znacznej mierze od poparcia, jakiego K. 
B. K. dozna od społeczeństwa. 

Wielkie zadania, jakie K. B. K. ma 
jeszcze pried sohą do spełnienia, wymagają 
też wielkich środków, 
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TRLAGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Powrót Najj. Państwa do Wiednia. 
Wiedeń, 20 stycznia. Najj. Pan i Najj. 
Cesarzowa wrócili wczoraj do Wiednia. 


Konferencya gospadarcza w Berlinie. 


Berlin, 20 stycznia. PP. Prezydenei 
Ministrów br. Olam-Martinie i hr. Tisza 
wczoraj po południu pozostali w hotelu i przy- 
jęli szereg gości. PP. Ministrowie austryaecy 
i węgierscy i referenei prowadzili dalej kon- 
ferencye z niemieckimi mężami stanu. W po- 
łudnie prezydent Urzędu żywnościowego Ba- 
tocki wydał na cześć gości austryaekich i 
węgierskich śniadanie. Po południu trwały 
dalej konferencye z referentami, poczem po 
herbacie wydanej przez sekretarza stanu Hel- 
fericha, odbyło się końcowe posiedzenie przy 
współudziale PP. Prezydentów Ministrów 
hr. Clam- Martinica i hr. Tiszy. O godz. 7 
wieczorem obaj Premierzy z towarzyszącemi 
im osobami odjechali do Wiednia. 


Berlin, 20 stycznia. Nordd. Allg. Zig. 
pisze pod datą wezorajszą: Anstryacki Pre- 
zydent Ministrów hr. Clam - Martinie i wẹ- 
gierski prezydent nimistrów hr. Tisza dziś 
wieczorem odjechali z powrotem do Wiednia. 
Hr. Clam-Martiniec po raz pierwszy po obję- 
ciu urzędowania zetknął się z kierującymi 
mężami stanu niemieckimi. Obaj Premierzy 
omówili z decydującemi władzami niemieckie- 
mi różne Sprawy bieżące, wśród których 
bardzo wiele miejsca zajęła sprawa gospo- 
darstwa wojennego. Przy współudziale przed- 
stawicieli zarządów obu armij odbyła się wy- 
czerpująca konferencya, na której osiągnięto 
zupełną zgodę zdań. 


Zjazd prezydentów parlamentów państw 
sprzymierzonych w Berlinie. 


Berlin, 20 stycznia. Nord. d. Allg. Ztg. 
wita przybywających do Berlina prezydentów 
pariamentów państw sprzymierzonych. Pisze, 
że w zjeździe tym objawia się serdeczny sto- 
sanek istniejący między narodami naszego 
przymierza, który wskutek wojny przekaty 
został w związek o niezłomnej sile. 

Berlin, 20 stycznia. Wezoraj w połu- 
dnie przybyli tu prezydenci parlamentów 
państw sprzymierzonych z Niemeami: prezy- 
dent austr. Izby posłów Sylvester, wicepr. 
Sejmu węg. Simontsits, prezydent tureckiej 
Izby posłów Hadżi Adil bej i prezydent So- 
brania dr. Waczew. Na dworcu powitali ich 
prezydent Sejmu Rzeszy dr. Kampf z wice- 
prezydentami, burmistrz Berlina. przedstawi- 
cie] urzędu spraw zagr., członkowie austro- 
węgierskiej ambasady, ambasador turecki i 
poseł bułgarski. Prezydent Kampf wygłosił 
mowę powitalną na dworeu, odpowiedział 
mu dr. Sylvester. Goście zamieszkali w ho- 
telu Adlera. Podczas pobytu swego w Bər- 
linie są oni gośćmi urzędu spraw zagrani- 
cznych. Wyjadą z powrotem we wtorek wie- 
czorem. 

Berlin, 20 stycznia. Na cześć przybyłych 
tu prezydentów parlamentów państw Sprzy- 
mierzonych, prezydent Sejmu Rzeszy wydał 
bankiet, na który przybyli kanclerz Rzeszy, 
sekretarz stanu Helfterich, ambasador austro- 
węgierski ks. Hohenlohe, ambasador turecki, 
poseł bułgarski, podsekretarze stanu Bussche 
i Richter, wiceprezydenci Sejmu Rzeszy 
Pasche i Dove, burmistrz Berlina. Wygło- 
szono szereg toastów. 


Sprzedaż duńskich wysp zackodnia- 
indyjskich. 

Kopenhaga, 20 stycznia. Przedwezoraj 
nastąpiła w Waszyngtonie wymiana doku- 
mentów ratyfikacyjnych w Sprawie odstąpie- 
nia Stanom Zjednoczonym duńskich wysp 
zachodnio-indyjskich. 


Z Rossyi. 


Petersburg, 20 stycznia. Ukazem car- 


skim odroczono ponowne zebranie się Dumy; 


i Rady państwa z d. 25 b. m. na 27 lutego. 
przygarnąć sieroty, i szy poważny kredyt przystąpił do odbudowy | 


Powod+m tego zarządzenia jest zmiana W 
rządzie, co pociąga za sobą potrzebę rozpa- 
trzenia szeregu spraw pilnych, pozostawic- 
nych przez poprzedni gabinet. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADA KRECHOWIEGKI 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych. 
Ważne od 1 listopada 1916, 


Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą : 


Do Krakowa: 7°10, 825+, 8:40, 
1'10, 2'45ł, 3-00, 545, 10:30, 10:45, 

Do Ławocznego: 5'06, 7:30, 10:48, 

Do Sianek: v45, 

Do Sambora: 8'15. 

Do Krasnego: 8:00, 10:13, 2'55F, 11:12. 

Do Bełzea: 9:00, 5'00, 10:20*, 

Do Sokala: 9'00, 900}, 11-40; 6. 

Do Jaworowa: 6:01, 

Do Przemyślan: 0'33, 3:20. 

Do Stojanowa: 6'53, 4:00, 9:13. 

Do Chodorowa: 7:40, 8:05. 


Do Lwowa dworzec główny przychodzą: 


Z Krakowa: %15j, 430, 6:50, 215, 

845+, 9-00, 10%. 

Z dawocznego : 5'54, 720, 9:41/N. 

Z Sianek: 10:15, 

Z Sambora: 920, 

Z Krasnego: 12:12, 2:007, 6:00, 9712, 

Z Bełzca: 440, 730%, 5:20, 

Ze Sokala: F15, 520, 9'40 t$. 

Z Jaworowa: 7'48. 

Z Przemyślan: 1:10, 8:32, 

Ze Stojanowa: 7207, 12.35, 752, 

Z Chodorowa: 1:45, 1000. 

UWAGA: Pora nocna od 600 wieczorem do 
559 rano, oznaczona jest podkre- 
śleniem cyfr minutowych, 


7:45, 


Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem. 

* Do względnie ze Żółkwi. ^A Do 
względnie z Mikołajowa. f Wyłącznie dla 
wojskowych. $ Przez Sapieżankę. 

Pociągi osobowe kursują tylko waruu- 
kowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia szla- 
ków kolejowych przez wojsko będzi: ; ożli- 
wy i mogą być użyte przez podró: <h ey- 
wilnych tylko w miarę rozy  4dzalnych 
miejsce. W razie ewentualneg: zastanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakoteż przy stra- 
cie połączeń nie przysługuje podróżnym ża- 
dna odszkodowanie. 


LAPROWANIA DO PRZEDPŁATY 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską* 
wynosi: 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia SME "28 Ki 
półrocznie (od 1 lipca do 21 

grudnia) +. « „ KB27= IAR 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do 

30 września) "NA. 38 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) . . * 240 K 

Zamiejscową: 

rocznie 36 K—h 
półrocznie 18 K — 5 
ćwierórocznie . . . . 9K—B 
miesięcznie . 3 K — h 


Prenumeraterowie roczni lub pół- 
roezni (którzy prenumerują od L 
stycznia do końca grudnia lub do kox- 
sa czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy 1 Literacki“, dodatek miesięczny 
de „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
ówieróroczni zaś i miesięczni za do- 
matą, a to: 


ćwieróroczni . 1K50 Łk 
miesięczni .—K6GŁ 


„Przewodnik“ prenumerowany os9- 
bno, kosztuje: 


rocznie . . . 8K 
półrocznie 4K 
ćwierórecznie . . 2 K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie , 
wynikło z konieczności, wsku- 
tek wielkiego podwyższenia 
cen druku i papieru. 


L. 20.996/pr. (180) 


DONIESIENIA 0 ZAGINIONYCH. 
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Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać 
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pisemnie lub ustnie Prezydyum c. k. Namiestnictwa w Białej. 


Spadki. 


A. 198,16 (8; Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Iwan Ry- 
hanycz z Woli gorzańskiej zmarł dnia 25-x0 
maja 1916. Ostatniego rozporządzenia nie 
znaleziono. Michała Ryhanycza i Kstarzynę 
Ryhanycz zəm., Mucha, których miejsca po- 
bytu sąd nie zna, wzywa się, ahy w prze- 
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiej- 
szego zgłosili się w tym Sądzie, Po upły- 
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowe przy udziale dziedzieów, którzy się 
zgłosili i ustanowionezo dla niecbecnych 
kuratora p. Hanię Ryhanycz z Woli gorzan- 
skiej (229 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

Baligród, dnia 6 grudnia 1916. 


A. 628/16 (3). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Semko Li- 
towczak ze Smereka zmsrł dnia 23-go kwie- 
tnia 1914. Ostatniego rozporzą zenia nie zna- 
lezi*no. Michała i Saścię Litowczaków, których 
miejsca pobytu Sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, lieząe cd dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w tym sądzie. — 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie- 
obecnych kuratora p. Dmgtra Legdana ze 
Smereka. (228 3—3) 

0. k. Sąd powiatowy, Oddz. I. 

Baligród, dnia 29 lipea 1916. 


A. IL 385/16. Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Abraham Zimmermann zmarł 
dnia 8-go kwietnia 1916, — nie pozostawia- 
jąc ostatniego rozporządzenia. Sądowi nie- 
wiadomo, czy pozostali dzi.dziee. Ustanawia 
zatem p. Jakóba Zimmermanna kuratorem spad- 
ku. Kto zamierza zgłosić roszczenie do spad- 
ku, winien o tem donieść temu sądowi w 
ciągu jednego roku, licząc od daia dzisiej- 
szego i wyka:ać swa prawa do sp dku, Po 
upływie tego czasokresu będzie spatek wyds- 
ny tym osobom, które wykażą swe prawa 
o ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy- 
padnie skarbowi Państwa. {238 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zółkiow, dnia 9 paździenika 1916. 


A. 222/15 (6), Wezwanie dziedzieów, 
których pobyt nie jest wiadomy. -- Rozalia 
Kasparewiez zmarła w grudniu 1914 w Sta- 
rejsoli, Ostatniego rozporządzenia nie znale- 
ziono. Maryę Paik, jako spadkobierczynię, 
której miejsca pobytu Sąd nie zna, wzywa 
Się, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
cd dnia dzisiejszego, zgłosiła się w tym Sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie- 
obecnej kuratora p. Stefana Pieyka za Sta- 
rejropy. (252 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Starasól, dnia 16 listopada 1916. 


Licytacye. 


E. 314/16 (13), — Strona zobowiązana 
niewiadomi z miejsea pobytu Jędrzej Patro- 
nik i Kstsrsyna Patronik, do rąk kuratora 
adwokata Dr. Spiegł» w Sanoku. — Kdykt 
alcytacyjuy Oraz wezwanie do zgłoszenia 
Wierzytelności. — Na wniosek Kasy oszczę- 

nosci miasta Sanoka strony egzekwującej 
Odbędzie się doia 14-go lutego 1917 o go 
tuje 10-tej przed południem w biurze Nr. 
ie na zasadzie zatwierdzonych warunków 
tytacya następujących realności: Księga 
Z zntowa : Posada sanocka Sanok IL, lwh. 
“Il. Oznaczenie realności: miejska, składa- 
ska się z pb. 378 i gr. kat. 867/8, 867/4, 
S68/2. 869/2, 870/2, 871/2, 867/6, na vb. 
JeSt dum z drze», kryty dachówką. War- 
tOSÉ szacunkowa 8440 koron, Najniższa ofer- 
a 4220 Poe Do zeslności lwh, 511 ks. 

« m. Sanok II. należą następujące przyna- 
eżności: studnia i kawałek Paku, bee 
wane, wartosci 120 koron, która się mieści 
ofe Ocio 8440 koron. Poniżej najniższej 
wod” Sprzedaż nie nastąpi, C. k. Sąd ob- 


| 


Rotąję w Sanoku. jako Sąd bipoteczny za- 
go, wy:naczenio terminu lieytaeyjne- | 
GR. (827 3—3) 


Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Anok, dnia 4 stycznia 1917. 
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w tut Spia 5i lutego b. r. odbędzie się 
ści, iak bieli Publiczna lieytacya rachomo- 
HT inn eh? pościeli, sprzętów domo- 
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konanych w ezasie inwazyi nieprzyjacielskiej, 
których właściciele nie są znani. 

Cenę wywołania stanowić będzie jedna 
trzecia ceny szacunkowej. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 


Krosno, dnia 5 stycznia 1917. (308) 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 22,17. 
l OBWIESZCZENIE, 

Celem wykształcenia gminnych orga- 
nów policyi zdrowia i artykułów żywności, 
odbędzie się w najbliższych miesiącach 
1917 roku w e. k. Zakiadzie dla badania 
żywneści w Krakowie — sześciotygodniowy 
kurs naukowy, zakończony egzaminem dy- 
plomowym. 

Do uczestnictwa w kursie będą dopu- 
szczeni kandydaci, którzy wykażą się dowo- 
dzmi z ukończonej co najmniej szkoły wy- 
działowej, oraz złożą przepisane czesne w 
kwocie 50 koron. 

Zgłoszenis na kurs w postaci estem- 
plowanego podania do Dyrekcyi Zakładu, 
należy wraz z metryką chrztu lub urodzin 
oraz ostatniem świadectwem szkolnam. wno- 
sić pocztą lub osobiście n Kierownika Za- 
kładu najpóźniej do końca luiego. Przy zgło- 
szeniu należy złożyć eweatua ną prośbę o 
uwolnienie od czesnego, popartą urzędownie 
potwierdzonem świadectwem ubóstwa 

O przyjęciu na kurs otrzymają kandy- 
daei zawiadomienie na 4 tygodnie przed je- 
go rozpoczęciem. (233 3—3) 

C. k. powszechny Zakład dla badania 
środków spożywczych w Krakowie. 

Kraków, dnia 15 stycznia 1917. 


Kierownik Zasładu: 
Dr. L. Bier. 


Ns. 3520/16 (2). Franciszek Nowakow- 
ski, kapral e. i k. 90 pułku piechoty, urodz. 
w r. 1896 w Jarosławiu, skademik, pods;- 
rzany jest dostatecznie o zbrodnie dezercyi 
do nieprzyjaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszezenia Państwa o wynagro- 
dz: nie wszelkiej powyższym czynem  zbro- 
duiczym wyrządzonej szkody i tytułem za- 
dośćuczynienia ża naruszenie prawa — Za- 
jęcia i tymczasowego zabezpieczenia połażo- 
nego w Austryi ruchomego i nieruchomego 
majątku powyższego obwinionego. Obrońcą 
z urzędu cbwinionego mianuje się adwokata 
dr. Salamona Bunda juniora we Lwowie. 

C, k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 30 grudnia 1916, (274) 

Ns. 2957/16 (2). Przeciw Dawidowi 
Pałamarczukowi, rodem z Cecówki ad Zaru- 
dzie i tam przynależnemu, iat 88, rel. gr. 
kat., synowi Semka i Anuy, zawisła w Są- 
dzie e. i k. Komendy 2 Armii do K. 1717/16 
sprawa karna o popełnioną po dniu 12 ezer- 
wca 1916 zbrodnię desereyi do nieprzyja- 
ciela z § 188 u. k. względnie zbrodnię prze- 
cw sile wojennej Państwa z § 327 u, k, w. 
o które jest on silnie podejriany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
hezpieezenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodui- 
czym wyrządzonej szkody — zajęcia i tym- 
czasowe::0 zabezpieczenia położonego w Au- 
stryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego misnuje się adwokata dr. Adolfa 
Weinberga we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 


Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (254) 


Ns. 2971/1 (2). Michał Pilipiee vel Py- 
łypeć z Cieglić, pow. Jarosław, lat 38, rel. 
gr. kat, jest według dochodzeń e. i x. Sądu 
wojskowego silnie podejrzany o zbrodnię 
dezercyi do nieprzyjaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem 
zabezpieczenia roszezenia Państwa © wyna- 
grodzenie wszeikiej powyższym czynem zbro- 
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem 2a- 
dośćuczynienia za naruszenie prawa — zaję- 
cis i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i meruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Sta- 
nisława Wierzbiekiego we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 


Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (256) 


Ns. 3584/16 (2). Mikołaj Stycyna vel 


Stecyna z Kamionki Lipnik, lat 40, rel. gr.|go w Austryi i 
kat., jest według dochodzeń c. ik, Sądu | majątku powyższego obwinionego. 


NA M RK U EB W KM udad Wy W. 


PEPE TT AM TT S E 


wojskowego silnie podejrzany o zbrodnię de-f z urzędu cbwinionego mianuje się adwcksta 


zercyi do nieprzyjacie:a. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dożwala się celom zsa- 
bezpieczenia roszezenia Państwa 0 wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austyi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Mau- 
rycego Allerhanda we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 30 grudnia 1916. (259) 

Ns. 3536/16 (2). Wasyl Zwarycz ze 
Stawczan lat 26, rel. gr. kat., jest według 
dochodzeń e. i k. Sgdu wojskowego silnie 
podejrzany o zbrodnię dezercyi do nieprzy- 
jaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państ«a dozwala się celea za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczycienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego miaruje się adwokzta dr. Zy- 
gmunta Dratha we Lwowie, 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 31 grudsia 1916. (260) 

Ns. 3611/17 (2). Dmytro Becłzd, żoł- 
nierz 58 pułku piechoty, urodzony r. 1877 
w Uściu, powiat SŚniatyn, podejrzany jest 
wedle aktów e. i k. Sądu wojskowego o 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynaęro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzoiiej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zubezpieczenia położonego w 
Austryi ruchomego i nieruchomego ma:ątku 
powyższego obwinisnego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Adolfa 
Deichesa wə Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, duia 9 stycznia 1917. (265) 

Ns. 8581/16 (2). Paweł Otulak z Maj- 
danu Sieniawskiego, lat 34, zarcbnik, jest 
według dochodzeń e. i k. Sądu wojskowego 
silnie podejrzany o zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszezania Państwa 0 wyuagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro- 
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem zado- 
syćuczynienia za naruszenie prawa — zaję- 
cia i tymczasoweg » zabezpieczenia położone 
go w Austryi ruchoinego i nieruchomego ma- 
jątzu powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Edwina Czeszera we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 30 gruduia 1916. (279) 
ws, 3532,16 (2). Przeciw Andrzejowi 
Repeta, pospolitakowi, e. k. Powiatowej 
Komendy pospolitego ruszenia Numer 19 
z Nowosiółek, powiat  Przemyślany, 
lat 42, rel. gr. kat., jest według dothodzeń 
c. i k. Sądu wojskowego silnie podejrzany 
o zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela. 

W:bee tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw» dozwal» się celem za- 
bezpieczenmia roszczenia Państwa o wynsero- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadosyć- 
uczynienia za neruszecie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia połażon go 
w Austryi ruchomego i nieruchomego mają- 
tku powyższego obwinionego. Obrońcą z urzę- 
du obwinionego mianuje się adwokata dr. Bro- 
nisława Błażejowskiego we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 30 grudnia 1916. 


(278) 


Ns. 3588/16 (2). Iwan Smaha z Suli- 
mowa, powiat Żółkiew, lat 86, rel. gr. kat.. 
jest według dochodzeń c. i k. Sądu wojsko- 
wego silnie podejrzany o zbrodnię dezereyi 
do nieprzyjzciela, 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e, k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala sią celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro- 
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem zj- 
dośćuczynienia za naruszenie prawa — zaję- 
cia i tymezasowego zabezpieczenia położone- 
ruchomego i ni:ruchomego 
Obrońcą 


=u A, O A AAC DA W TT A EE TROW O ZE 


dr. Kazimierza Ozarnira we Lwowie. 
t 0. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 30 grudnia 1916, (273) 

Ns. 3587/16 2). Przeciw Michałowi 
Dumyezowi, pospolitakovi e. i k. 89 pułku 
piechaty, rodem z Zamku, powiat Rawa ru- 
ska, lat 27, zamieszeaiemu w Zamku, re. 
gr. kat, zarobnikowi, zawisła w sądzie c. i k. 
Komendy 11 Dywizyi piechoty do K. 758/16 
sprawa karna o popełaioną w sierpniu 1916 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z $ 183 
u. k. w. o którą jest silnie podejrzany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. E. 
Prokuratoryi Państwa dozwa!a się celem za- 
bszpieczenia roszczenia Państwa 0 wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadosyć- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia i 
zabezp eczenia położonego w Austryi rucho- 
mego i nieruchomego msjątku powyższego 
obwinionego. Oorońcą z urzędu obwinionego 
mianuje się adwokata dr. Emila Parnesa 
we Lwowie. 

C. k. Są8 krajowy karny. 

Lwów, dnis 31 grudnia 1916, (205) 

Ns. 299616 (2). Przeciw Stefanowi 
Šlusarowi, żołnierzowi e. k. 18 batalionu 
strzelców polnych, urodz. r. 1888 w Czer- 
teizu, powiat Zydaczów i przynsleż:emu, rel. 
gr. kat, gospodarzowi zawisła w sądzie 
c. k. Komendy 3 Armii do K. 167,16 spraw: 
karna o popełnioną w cz:sie wojny 1915 
zbrodnię dezereri do nieprzyjaciela z $ 188 
u. k. w., o którą jest on silaie podejrzany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem 
g. k. Prokuratoryi Państwa dozwala się celem 
zabszpieczenia ruszczenia Państwa o wynagro- 
dzenia wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i uiervchomego ms- 
jatku powyższego obwinionego. Obrońcą z urzę- 
du obwinionego mianuje się sdwokata dr. 
S.lomona Rawicza we Lwowie. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 29 gendnia 1916. (215) 

Ns. 2997,16 (2). Przeciw Markowi 
Kozakowi, pospolitakowi e. i k. Powiatowej 
Komendy po politego ruszenia Nr. 35, uro- 
dzenemu r 1874 w Lisku, powiat Kamionka 

trumiłowa. przynależnemu do Połonie, za- 
mieszkałemu w Bohdanówce powiat *"rze- 
myślany, rel gr. kat., zarobnikowi, zawisła 
w Sadzie polowym e. i k Wojskowej Ko- 
mendy Lwowa do K. 4015/16 sp'awa ksrna 
o popełnioną po dniu 12 cterwta 1915 zbrce- 
dnię dezercyi do nieprzyjaciela z $ 188 u, k. w., 
i sbrodnię przeciw sile wojennej Państwa 
z $ 387 u. k, w. o które on jest silnie po- 
dejszany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwsła się celem z8- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym cerynem zbro- 
driczym wyrzadzonej szkody i tytułem za- 
dośćuczynienia za naruszenie prawa — za- 
jęria i zabazpieczenia położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchomego majątku powyż.- 
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu obwi- 
nionego miżnuje się adwokata dr, Dawida 
Lufta we Lwowis. 

C. k. Sąd krajowy karny. 

Lwów, dnia 29 grudnia 1916.  ,209) 

Ns. 8529/16 (2). Franciszek Mankie 
wiez, pospolitak 10 pnłku obrony kraiowej, 
urodz. w r. 1897 w Dmucho cu, powiat 
Rrzeżzny, podejrzany jest dostateczuie o 
zbrodnię dezercyi do mieprzyjaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokurutoryi Państ wa dozwala się celem zabez- 
pieczenia roszzenia Państwa o wynagrodzenie 
wszelk:ej powyższym czynem złrodniczym 
wyrządzonej szkody i tytułem zadosyćuczynie- 
nia z: naruszenie prawa — zajęe:a i tymceza- 
sowego zabezpieczenia położoneg: w Austryi 
rnchomego i nieruchomego mejątku powyż. 
szego obwinionego Obreńcą z urzędu obwi- 
nienrch mianuje sę adwokata dr. Franci- 
szka Ksawerego Dzubczyńskiego we Lwowie. 

O. k. Sąd krajowy karny. 

L+ów, dnia 83 grudnia 1916. (275) 

Ns. 2974/16 (2). Andrij Prodan aus 
Valoska (Bukowina), 36 Jahre alt, gr. orient., 
st nacu den durch dss k. u. k, Militarge- 
rieht festgestellten Tatsachen des Verbre- 
chens der Desertion zum Feinde dringend 
verdachtig. 

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Siadtsanwaltschaft in Lemberg und 
nach $ 6 kais, Verordnung vzm 9 Juni 1915 
Nr. 159 R. G. Bl. behufs Sicherung des 


Anspruc*es des Staates auf Ersatz jedes 
unmittelbar oder mittelbar durch die ver- 
brech-risehe Handlung verursa:h'en Seha- 
d'ns und auf Entscha “gung als Sühne fir 
di» Rerhtsvartetzung — die Beschl»gn-hme 
nad Sicherung seines in usterreich befind:1- 
chen be-eglichea und unbeweglichen Ver- 
mógens verfügt. — Zum Verteidiger des 
Beschuldigten ist der Herr Dr. Josef Wró- 
blewski von Amtswegen bestelit. 
K. k. Laudesgericht in Strafsachen. 


Lemberg, am 22 Dezember 1916, (258) 


Es. 3606,17 (2). Der Ulane des k. k 
Lnr. Nr. 4 Alois Schmidt, geboren 1880 in 
Kozenetz, Bezi k Mäbr. Triban, dortselbst 
heimatzustandig, róm. kath., Schubmacher, 
ledig, ist auf Grund der vom k. u. k. Feld- 
gerichte der 8 Kavall. Trupp. Division ad 
K. 273,16 durehgefiihrten Erhebungen und 
zwar auf Grund der Zeugenaussagen des 
Vsrbrechens der Desertion nach $ 188 M. 
Str. G., begangen am 4 Oktober 1916, stark 
verdächtig. 

Angesichts dessen wird auf Antrag 
der k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg 
und nach §. 6. kaiserlicher Verordnung von 
9. Juni 1915, Nr. 156 R. G. Bl, behufs 
Sicherung des Anspruches des Staates auf 
Ersatz jedes unmittelbar oder mittelbar 
durch die verbrecherische Handlung verur- 
sachten Schadans und auf Entschädigung als 
Subne für die Rechtsverletzung — die Be- 
schlagnahme und Sicherung seines in Oster- 
reich befindlichen beweglichen und unbawe- 
glichen Vermógens verfügt. — Zum Ver- 
teidiger des Beschuldigten ist der Herr. Dr. 
Josef Blsustein von Amtswegen bestellt 
worden. (268) 

K. k. Lendesgericht in Strafsachen, 


Lemberg, am 5 Jänner 1917. 


Amortyzacye. 


T. V. 48/16. Na wniosek Jarosława 
Hejdy w Rzeszowia podejmuje się postępe- 
wanie celem umorzenia oznaczonego niżej 
papieru wariościowego. który miał wniosko- 
dawcy zaginąć, wzywa się posiadacza tego 
papieru, aty go w ciągu jednego roku przed- 
łożył temu sądowi także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
zs umo:zony. Ooznaczenie papierów warto- 
ściowych: Verkaufnrkunde der Bordósterrei- 
chischen Bank für Industrie, Handel und 
Landwirtschaft in Brünn na zakupione na 
raty losy: 1. Joszivlos Serie 8632 Nr. 22, 
1. Ung. Krenzlos P am. Kup., 5 4124 Nr. 90, 
1. Basilika Kup. Se. 1317 Nr. 45, 1. Hy- 
pothekanlos Gew. Schein Serie 1557 Nr. 64, 
1. II Boden'os Głew. Schsin Serie 7430 
Nr 28, 1 Serb. Tabakl:s Serie 4888 Nr. 36, 
1. óstevr. rotes Kreuzlos Pram. Kup. Serie 
2788 Nr. 29. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 


Rzeszów, 19 grudnia 1916, (244 2—8) 


T. 56/16 (2). Na wniosek Władysława 
Grotowski go rozpisuje się edykt eo do rze- 
komo zeginionej książeczki wiładkowej Po- 
wiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Sa- 
noku Nr. 181% na 2000 koron opiewającej, 
a na imię Salomina Seidena wystawionej. 
Posiadacza wzywa się, aby w ciągu 6 mie- 
sięcy od pierwszego ogłoszenia edyktu li- 
cząc w Sądzie ją okazał, także inni intere- 
sowani mają swoja zarzuty w Sądzie wno- 
sić, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
tego czasokresu zostałaby ta książeczka ozna- 
na za bezskuteczną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Sanok, 7 grudnia 1916. (246 2—3) 


m. 442/16 (2). Na wniosek Firmy 
Samuel Horowitz do rąk Izraela Horowitza 
w Wiedniu podejmuje się postępowanie ce- 
lem umo*tenia niżej oznaczonego wekel :, 
który miał zaginąć i wzywa się posiadacza 
tego weksla, aby do dni 45 lieząc od dnia 
ogłoszenia tego zarządzenia przedłożył temu 
sądowi. W razie przeciwnym po upływie tego 
terminu uznałby sąd weksel za umo zony. 
Weksel jest z daty Lwów, 6 lipea 1914, 
płatzy dnis 6 listopada 1914 opiewający na 
10.000 koron podpisany przez Asika Fischla 
S:ssmans jako akcept nia i Samuela Ro- 
kacha jako wystawcy i Żyranta. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 


Lwów, dnia 18 grudnia 1916. (185) 


T. 398/16 (4). Na wniosek Anny Son- 
nenschejn ws Lwowie, Karaicka 5, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się po- 
siadacza tych papierów, aby je w ciągu 6 
mi*sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia płatności wierzytelności przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 


10 


zołosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. | wartościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły- | wartościowego: Polica Towarzystwa Wza- 
wie tego terminu te papiery wartościowe | jemnych ubezpieczeń w Krakowie z daia 1 
za umorzone. Oznaczenie papierów warto- | września 1883 L. 12955 opiewająca na 2000 
ściowych: Książe zki wkładkowe Galie. Kasy | złr. a. w. płatne po śmierci ub: zpierzonego 
Oszczędności Ref uapa: I A TBlaca Marcelego Pileckie o okazieielowi policy. 
nazwisko Celestyna Kiblówna i kwotę 100 C. k. Sad kraj , VL 
koron, 2. Nr. 94 552 na nazwisko Anna Son- Keak pa awoe, auy 
nenschein i 1000 koron, 3. Nr. 97.623 na Gadki 67 gk” 
nazwisko Celestyna Kiblówna i kwotę 1000 
koron. 4. Nr. 70705 na n zwisko Celestyna 
Eiblówna i kwotę 1000 kor., 5. Nr. 101.147 
na nazwisko Anna Sonnenschein i na kwotę 
1000 koron, 6. Nr. 102053 na nazwisko 
Anna Sonnenschein i kwotę 300 koron opie- 
wające, 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII 
Lwów, 3 grudnia 1916. (183) 


T. VI. 240/16 (1). Na wniosek Mi- 
chała Króla kowala w Wojniczu podejmuje 
się postępswanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
miał wnioskodawcy zaginąć, wzywa się posia- 
dacza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dni» ogłoszenia zarządzenia przedło- 
żył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko- 
wi. razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościo- 
wy za umorzony. Oznaczenie papieru war- 
tościowego: Polica Towarzystwa wtajemnych 
ubepieczeń w Krakowie z dnia 4 marea 1899 
L. 21386 wystawiona na imię Michała K: óla 
opiewająsa na 1000 kor. płatne dnia 1 kwie- 
tnia 1922 okazielowi policy. 

C. k. Sąd krajowy, Oddz. VI. 


Kraków, dnia 19 grudnia 1916. (298) 


T. 90/16. Na wniosek Samuela Flu- 
gera w Przemyślu, ul. Smolki 12, wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę- 
pujących rzekomo przez wuioskodaweę zagu- 
bionych weksli, a to: 1. weksla z daty Do- 
bromil, 1 listopada 1913, na kwntę 1000 kor., 
płatnego w trzy miesiące od daty wystawie- 
nia w Dobromilu, na zlócenie własne, wy- 
stawionego przez Samuela Flugera, akcepto- 
wanego przez Jana Tesle z Lacka; 2, weksla 
z dety Dobromil,j 1 maja 1914, na kwotę 
1000 koron, płatnego w trzy miesiące od 
daty wystawienia w Dobromilu, na zlecenie 
własne, wystawionego przez Samuela Flu- 
gera, akceptowamego przez Karola Chanika 
z Dobromila. Posiadacza powyższych weksli 
wzywa się przeto, aby się ze swojemi prswa- 
mi zgłosił w ciągu 45 dni od ogłoszenia tego 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ licząc; w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyż- 
szego czasokresu weksle te za nieistniejące 
zostaną uznane. 

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 


Przemyśl, dnia 5 stycznia 1917. (236) 


T, 435/16 (3) Na wniosek Władysława 
Bieleckiego we Lwowie podejmuje się po- 
stępowania e lem umorzenia wymienionych 


Ne. V, 1142/16 (4). Na wniosek Soda- 
licyi Domu rekolekcyjnego w Chyrowie wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi, rźekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
oszezędności Towarzystwa zalieczkowego 10l- 
nego w Przemyślu Nr. 4925 na sumę 4506 
kor. 76 hal. opiewającej z końcem roku 1915 
na „Dom rekolekcyjny w Chyrowie*. 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu sześciu miesięcy, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistniejące uznane zostaną. 


_Q. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, 21 grudnia 1916, (806) 


w godzinach urzędowych. 


Sekretarz Wydziału powiatowego : 
Dr. Baltaziński. 


T. 411/16/38. Na wniosek Jana Gron- 
dalczyka w Tarnowie podejmuja się postępo- 
wanie celam umurzeuia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskodawey 
roiały zaginąć ; wzywa się posiadseza tych 
papierów, aby je w ciągn sześciu miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
pł-tności wierzytelności przedłożył temu $4- 
dowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzo: 
ne. Oznaczenie pz:pierów wartościowych: 
Książeczka wkładkowa Towarzystwa kredyto- 
wego nauczycieli szkół wyższych we Lwowie 
Nr. 25 na 800 koron, a po dopisaniu odse- 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
członków Towarzystwa wzajemnej pomocy 
Urzędników Banku krajowego we Lwowie 
odbędzie się dnia 30 stycznia 1917 o godzi- 
nie 5 po południu w hali Banku krajowego, 

ul. Kościuszki 11, 
PORZĄDEK DZIENNY: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i ra- 
chunków za rok 1916. 

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wnio- 
sek na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czyn- 
ności i rachunków za rok 1916. 

3. Wnioski Rady Nadzorczej w sprawie roz- 
działu czystego zysku za rok 1916. 


tek na 340 koron 56 hal. 4. m. AA (308) 
y ; z Z rezą: 
C. k. Sąd krajowy cywilny Od. VII. Erlacher Galeryan' s Bora) Kazimierz 


Sekretarz. 


Prezes. 


Lwów, dnia 2 grudnia 1916, (215) 


T 38816 (2) Na wniosek Wydziału 
powiatowego w Ropczycach podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienio- 
nych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy miały zaginąć, wzywa się po- 
siadacza tych papierów, aby je w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogło 


Pamiętajcie 
o obiadach dla biednych dzieci! 


Datki przyjmuje administracya „Gazety Lwowskiej“. 


szenia zarządzenia przedłożył temu Sądowi, 
także inni interesowsni mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze- 
ciwnym uznałby sąd po upływie tego ter- 
minu te papiery wartościowa za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych: 4 pre. 
obliyacys pożyczki krajowej z roku 1898 
winkulowane na rzecz gminy Kozodrza. — 
Sar. A. Nr. 8880 na 100 koron. Ser B. 
Nr. 17438 na 200 koron. Ser, D. Nr. 17276, 
17277, 17279, 17280 po 2000 korou. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII. 

(216) 


Wydział Związku adwokatów 


dzinie 6 wieczorem w lokalu 


Lwów, dnia 12 grudnia 1916, 


T. VI. 241/16 (1). Na wn'osek Mar- 
celego Pileckiego w Przemyślu podejmuje 
się postępowanie eelem umorzenia wymienio- 
nego niżej papieru wartościowego, który 
miał wnioskodawcy zaginąć, wzywa się po- 
siądacza tego papieru, aby go w ciągu je- 
dn go roku od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni inte- 
resowani mają ogłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 


Z drukarni WŁ. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul, Ozarnieckiego l, 12, 


4. Wnioski Wydziału. 
5. Wnioski członków. 


W braku kompletu odbędzie się 


(302) Sekretarz : 
Dr. Czesław Nieduszyński. 


-- m 


wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 


po upływie tego terminu te papiery warto- 
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Kwit depozytowy z dnia 11 
listopada 1911 -piewająry na imię Włedy- 
sława Bieleckiego wystawiony przeć e. k. 
uprzyw. Towarzystwo im. Giz li we Lwewie 
porwierdzający odbiór polie Nr. 178.313 i 
288878 złożonych jako podkład na zscią- 
gniętą pożyczkę w kwocia 300 koron. 


C.k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 14 grudnia 1916. (224) 


T. 460/16 (2). Na wniosek Heleny Cie- 
limowskiej przez adwokata dr. E. Kamień- 
skiego we Lwowie podejmuje się postępowa- 
nie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miały zaginąć; wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu sześciu miesięcy 
cd dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni intereso- 
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uzeałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery war- 
tościowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: książeczka wkładkowa Galie, 
Kasy oszczędnośai Nr. 50.401 na nazwisko 
Helena Cielimowszka i kwotę 2.788 koron 
67 hal. opiewająca. 


C.k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


uiżej papierów wartościowych, które wnio- Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (223) 
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia- 
dacza tych papierów, aby je w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu Sądowi; także inni intereso- 
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
ONIESIENIA PRYWATNE. 
L. 98. (235 3—3) 


Ogłoszenie. 


0 


Po myśli $ 30 ustawy o Reprezentacyi powiat., podaje Wydział powia- 
towy do publicznej wiadomości, że budżet powiatowy na rok 1917, oraz 
zamknięcia rachunków powiatowych i inwentarz powiatu za rok 1916 mogą 
przez strony interesowane być przeglądane w biurze Wydziału powiatowego 


W Brzesku, dnia 14 stycznia 1917. 


Prezes Rady powiatowej : 
Götz. 


Zarząd powiatowej Kasy chorych 
(w Łańcucie rozpisuje konkurs na po- 
| sadę kierownika biura. 


| L. 36. (304 1—3) 


Warunki: 

1) Wiek nieprzekroczonych lat 45, 

2) Znajomość agend pow. Kasy 
chorych, 

8) Znajomość książkowości pań- 
stwowej, 

4) Lekarskie poświadczenie zdol- 
ności fizycznej. 

Podania wnosić pocztą na adres: 
M. Januszewski, przewodniczący 
w Łańcucie. 


Powiatowa Kasa chorych. 
Łańcut, dnia 16 stycznia 1917. 


Polskich zawiadamia, że po 


myśli statutu odbędzie się w dniu 1 lutego 1917 r. o go- 


Związku adwokatów polskich 


(polskie Towarz. politechniczne we Lwowie, ul. Zimorowicza 9) 


Walne zgromadzenie Zwiazku adwokatów polskich 


z następującym porządkiem dziennym : 


1. Sprawozdanie Wydziału za drugie półrocze 1915 roku i za rok 1916. 
2. Sprawozdanie kasowe i Komitetu rewizyjnego. 
8. Wybory: a) Prezesa, b) I. Wiceprezesa, c) Wydziału, d) Komitetu rewizyjnego. 


następne walne zgromadzenie w dniu 


1 lutego 1917 r. o godzinie 6:30 wieczór. 
Za Wydział: 


Prezes: 


Dr. Antoni Dziędzielewicz. 


— 


